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Miliony 
na

Z nadzieją patrzą narody świata, a w 
szczególności narody Europy, na Berlin, 
gdzie w chwili obecnej obradują ministro
wie spraw zagranicznych Związku Ra
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Wiel
kiej Brytanii i Francji.

„Od czasu ostatniej konferencji mini
strów spraw zagranicznych czterech mo
carstw— oświadczy! minister W. Molotow 
po przybyciu do Berlina — upłynęło 5 lat. 
Już sam fakt, że osiągnięto porozumienie 
w sprawie zwołania konferencji berlińskiej 
oraz oddźwięk, jaki konferencja ta wywo
łała w światowej opinii publicznej, świad
czą, że konieczność rozpoczynających się 
rozmów znalazła powszechne uznanie, że 
wiele milionów ludzi będzie rozmowy te 
śledzić“.

Fakt, że dziś toczą się w Berlinie obra
dy, jest wielkim zwycięstwem radzieckiej 
polityki pokoju, głoszącej, iż możliwe jest 
pokojowe współistnienie państw o różnych 
systemach politycznych i gospodarczych, 
iż możliwe i konieczne jest regulowanie 
wszystkich spornych spraw na drodze ro
kowań.

W oświadczeniu złożonym w pierwszym 
dniu obrad minister Molotow zgłosił na
stępujący wniosek w sprawie porządku 
dziennego konferencji berlińskiej:

1) Środki zmniejszenia napięcia w sto
sunkach międzynarodowych i kwestia 
zwołania konferencji ministrów spraw 
zagranicznych Francji, Anglii, USA, 
Związku Radzieckiego i Chińskiej Repub
liki Ludowej.

2) Problem niemiecki i zadania zapew
nienia bezpieczeństwa Europy.

3) Sprawa austriackiego traktatu pań
stwowego.

Tegoroczne 
egzaminy

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego“ otrzy
mała z Ministerstwa Oświaty informację, 
że w końcu obecnego roku szkolnego od
będą się w szkołach ogólnokształcących 
następujące egzaminy:

I. EGZAMINY PROMOCYJNE 
KLASA IV

z języka polskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i egz. ustny), 
z matematyki (egz, piśmienny i ustny).

KLASA V
z języka polskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i egz. ustny), 
z matematyki (egz. piśmienny i ustny).

KLASA VI
z języka polskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i wypracowanie oraz egz. 
ustny), 
z matematyki (egz. piśmienny i ustny), 
z biologii (egz. ustny), 
z geografii (egz. ustny).

KLASA VIII
z języka polskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i wypracowanie oraz egz. 
ustny), 
z matematyki (egz. piśmienny i ustny), 
z fizyki (egz. ustny), 
z języka rosyjskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i egz. ustny).

KLASA IX

Z zagadnieniem odprężenia międzyna
rodowego łączy się ściśle problem udzia
łu w rokowaniach wszystkich wielkich mo
carstw, wywierających wpływ na sytuację 
międzynarodową. „Kwestia zwołania kon
ferencji ministrów spraw zagranicznych 
pięciu mocarstw z udziałem Chińskiej Re
publiki Ludowej od dawna dojrzała — 
oświadczył minister Mołotow. — W obec
nych warunkach tylko połączone wysiłki 
wszystkich wielkich mocarstw wraz z wy
siłkami innych państw mogą zapewnić 
odprężenie w całej sytuacji międzynaro
dowej i osiągnięcie odpowiednich porozu
mień co do aktualnych problemów mię
dzynarodowych“.

Rozpatrzenie problemu niemieckiego 
jest nierozerwalnie związane z zagadnie
niem zapewnienia bezpieczeństwa w Eu
ropie. Krwawe doświadczenia dwóch 
wojen światowych uczą, że prawdziwe 
bezpieczeństwo w Europie nie da się żad
ną miarą pogodzić z istnieniem milita- 
ryzmu niemieckiego, że militaryzm nie
miecki jest zaprzeczeniem bezpieczeństwa 
narodów europejskich. Dlatego też świa
towa opinia publiczna domaga się, by 
konferencja berlińska oparła się w swych 
pracach o postanowienia Układu Pocz
damskiego, który wytyczył drogę i wska
zał środki zabezpieczenia Europy przed 
odrodzeniem militaryzmu i imperializmu 
niemieckiego.

Nawiązując do imperialistycznych pla
nów utworzenia „armii europejskiej“ i 
wskrzeszenia w jej ramach hitlerowskiego 
Wehrmachtu minister Mołotow oświad
czył: „Kto łudzi się obecnie, że będzie 
można utrzymać militaryzm niemiecki w 
ramach pierwotnych planów utworzenia 
tzw. „armii europejskiej“ — ten pożałuje 
tego być może w przyszłości, ale będzie 
już wówczas za późno. Jeżeli militaryz- 
mowi niemieckiemu - utoruje się drogę do 
odrodzenia, to Wówczas, jak dowodzi tego 
historyczne doświadczenie dwóch wojen 
światowych, niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej stanie się nieubłagane, 
realne i nieuniknione“.

Bezpieczeństwo narodów europejskich 
może być tylko wtedy zapewnione, jeśli 
będzie opierało się nie na przeciwstawia
niu krajów Europy zachodniej krajom 
Europy wschodniej, lecz na koordynacji 
wysiłków wszystkie!) krajów europejskich. 
A wysiłki te winny zmierzać do uregulo
wania problemu niemieckiego w duchu za
pewnienia bezpieczeństwa narodom euro
pejskim. Winny one zmierzać do utworze
nia zjednoczonego, pokojowego, demokra
tycznego, suwerennego państwa niemiec
kiego, które byłoby, tak jak jest nim dziś 
Niemiecka Republika Demokratyczna, 
czynnikiem pokoju w sercu Europy, czyn
nikiem pogłębienia współpracy międzyna
rodowej.

Przebieg berlińskich obrad ze szczegól
nym zainteresowaniem śledzi społeczeń
stwo polskie, które przykładem swych sto
sunków z Niemiecką Republiką Demokra
tyczną, opartych na przyjaźni i współpra
cy, pokazuje, na jakiej płaszczyźnie mo
głyby ukształtować się z Niemcami sto
sunki wszystkich narodów europejskich,

ludzi czeka z nadzieje;
wieści z Berlina...

wszystkich sąsiadów Niemiec, jeżeli pow
stanie zjednoczone, pokojowe i demokra
tyczne państwo niemieckie, w którym nie 
będzie miejsca dla militarystów i dla od
wetowców, marzących o nowych podbo
jach zarówno na wschodzie, jak i na za
chodzie Europy.

W tym samym czasie, gdy narody wią- 
żą z konferencją berlińską poważne na
dzieje na odprężenie w sytuacji między
narodowej, agresywne koła w USA i w 
Niemczech zachodnich z nieukrywaną nie
chęcią odnoszą się do berlińskich obrad, 
prorokując z góry ich fiasko i zastana
wiając ,się nad sposobami storpedowania 
porozumienia i wykorzystania ewentual
nego niepowodzenia obrad dla swych 
agresywnych celów, dla kontynuowania 
polityki zbrojeń i tworzenia „armii euro
pejskiej“.

Szczególnie ożywioną działalność prze
jawia klika adenauerowska, która usiłuje 
zatruć atmosferę nakręcając rewizjoni
styczną hecę i przyśpieszając przygotowa
nia do wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr
machtu. W samym Berlinie działa osła
wiony zausznik Adenauera, prof. Wilhelm 
Grewe, jeden z zaufanych prawników w 
służbie Hitlera. Działa on w charakterze 
pełnomocnika kliki adenauerowskiej do 
spraw konferencji czterech. Bierze udział 
w tajnych naradach delegatów mocarstw 
zachodnich i, jak donosi niemiecka prasa 
demokratyczna, poruczone mu zostało za
danie utrudniania wszelkimi sposobami 
porozumienia między wielkimi mocarstwa
mi.

Działalność imperialistycznych kół orze- 
ciwnych odprężeniu w Sytuacji międzyna
rodowej nie ogranicza się do jawnych prob 
zatrucia atmosfery, storpedowania poro
zumienia. Starają się one uśpić czujność 
narodów, lansując pogłoski o rzekomej go

W bibliotece wsejskiej
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Ignacy Piaskowski jest nauczycielem w szkole podstawowej oraz prowadzi 
gminną bibliotekę w Witoni, pow. łęczycki, którą założył w 1948 r. Zaczątkiem 
biblioteki był dar włókniarzy łódzkich — 200 książek. Obecnie biblioteka liczy 
już 3500 tomów. Z książek korzysta stale około 460 osób — mieszkańcy okolicz
nych wsi oraz młodzież szkolna.

Na zdjęciu: I. Piaskowski (z lewej) wydaje książki Janowi Bartczakowi.

O pedagogiczny charakter wizytacji

towości udzielenia tzw. „gwarancji bez
pieczeństwa“. Ich rozumowanie jest na
stępujące: „tworzymy „armię europejską“, 
wskrzeszamy Wehrmacht hitlerowski, któ
ry ma być trzonem tej armii, a następnie 

.udzielamy „gwarancji bezpieczeństwa“ 
przeciwko temuż Wehrmachtowi“. Z miej
sca narzuca się logiczne pytanie. Po co 
tworzyć Wehrmacht, a jednocześnie szukać 
jakichś gwarancji bezpieczeństwa. Istnie
je prostsza droga. Po prostu nie stwarzać 
niebezpieczeństwa i nie wskrzeszać Wehr
machtu.

Naród polski ma szczególnie bogate do
świadczenia w dziedzinie tzw. „gwaran
cji bezpieczeństwa“. Doświadczenia te 
zdobywał we wrześniu 1939 roku, przeko
nując się pod gradem bomb hitlerowskich 
o „skuteczności“ angielsko-francuskich 
„gwarancji“.

Nie „gwarancji“, nie nawrotu do moc
no reklamowanej w chwili obecnej przez 
mocarstwa zachodnie polityki Locarno, 
która sprowadzała się do dania w 1925 ro
ku wolnej ręki militarystom niemieckim 
na wschodzie, lecz prawdziwego zapew
nienia bezpieczeństwa narodom europej
skim domaga się opinia publiczna. Nie w 
tworzeniu agresywnych bloków, nie w po
dziale Europy, nie w podziale Niemiec, 
lecz w skoordynowaniu wysiłków wszyst
kich państw europejskich widzą narody 
drogę do złagodzenia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej, do utrwalenia pokoju 
w Europie.

Naród polski — podobnie jak wszystkie 
narody europejskie, a w szczególności 
wszyscy sąsiedzi Niemiec, którym bezpo
średnio zagraża militaryzm niemiecki — 
gorąco pragnie, by konferencja berlińska 
stała się poważnym krokiem na drodze do 
zapewnienia bezpieczeństwa Europie, na 
drodze do utrwalenia pokoju.

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR
Wobec zbliżającego się terminu II Zjaz

du Partii nauczycielstwo nasze coraz 
aktywniej włącza się do ogólnonarodowej 
walki o wykonanie zadań postawionych 
przez IX Plenum. Nauczyciele zdają so
bie sprawę, że podniesienie poziomu kul
turalnego ludności zależeć będzie w wiel
kiej mierze od pracy szkoły, od działal
ności tysięcznych rzesz pracowników 
oświatowych. I dlatego szczególnie w 
okresie przedzjazdowym nauczycielstwo 
polskie z tym większym oddaniem pracu
je nad podniesieniem poziomu dydaktycz
no-wychowawczego szkoły, tym bardziej 
troszczy się o wyposażenie szkoły w po

moce naukowe, jako niezbędnego warunku 
osiągnięcia pożądanych wyników.

Nauczyciele wiedzą, że dla podniesie
nia wydajności naszego rolnictwa, a w 
konsekwencji — dobrobytu całego naro
du — konieczne jest odrobienie wieko
wych zaniedbań kulturalnych naszej wsi, 
jej zacofania w dziedzinie oświaty rolni
czej. I dlatego szkoły na wsi ujrzały po 
nowemu swe zadania zarówno w toku re
alizacji programów, jak w pracy społecz
nej. Szkoła staje się tam jednym z waż
nych czynników umacniających sojusz ro
botniczo-chłopski.

Nauczyciele szkół miejskich coraz bar
dziej świadomie nawiązując łączność ze 
szkołami wiejskimi i gromadami, chcą 
służyć pogłębieniu jedności moralno-poli- 
tycznej narodu.

Nauczycielstwo polskie dało wyraz zro
zumieniu swoich zadań w licznych zobo
wiązaniach podejmowanych na cześć II 
Zjazdu Partii — oto niektóre z nich:

Realizując wytyczne IX Plenum KC 
PZPR i ku czci II Zjazdu PZPR niektóre 
ZSZ CUSZ objęły szefostwa nad szkoła
mi podstawowymi w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Młodzież i nauczycie
le ZSZ w Grudziązdu objęli opiekę nad 
szkołą podstawową w Owczarkach, pow. 
grudziądzki, wyposażając ją w pra
cownię do zajęć praktycznych, remontując 
centralne ogrzewanie i naprawiając zam
ki Nauczyciel Kaniewski z TPP i ZSZ we 
Włocławku wykonał liczydła dla podopie
cznej szkoły w Konibrodzie, pow. wło
cławski. Młodzież i nauczyciele ZSM 
w Wąbrzeźnie objęli szefostwo nad miej
scową Szkołą Podstawowa nr 2 — orga
nizując „dni drzwi otwartych“ i wykonu
jąc pomoce do matematyki, modele do fi
zyki, tablice różnych typów pisma itp. 
ZSZ w Bydgoszczy nawiązała ścisłą 
współpracę ze Szkołą Podstawową nr 20 
na odcinku pogłębienia pracy polityczno 
wychowawczej drogą opieki ZMP nad 

OH, rozwoju kół zainteresowań technicz
nych, umasowienia sportu, dostarczenia 
szkole pomocy naukowych.

Apel ZSZ w Bydgoszczy do wszystkich 
ZSZ tutejszego okręgu o podjęcie podob
nych zobowiązań znajdzie niewątpliwie 
szeroki oddźwięk.

Miejski Ośrodek DKO w Bydgoszczy 
wykonał już część podjętych zobowiązań 
organizując dodatkowo pięć 15 — 20-go- 
dzinnych kursów, obejmujących następu
jące przedmioty lub tematy: chemię, agro
biologię, w. f., rysunek i prace ręczne 
oraz produkcję pomocy naukowych do bio
logii.

Komisja Szkolno-pedagogiczna MOZ — 
Ropice, pow. Grodków, postanowiła wspól
nie z członkami organizacji związkowej 
urządzać co miesiąc tzw. lekcje otwarte, 
celem upowszechnienia najlepszych me
tod pracy. Jak ostatnio donoszą, jedna z 
takich lekcji odbyła się w obecności 
wielu członków MOZ.

Członkowie ZOZ Liceum Ogólnokształ
cącego w Nowym Mieście oraz miejscowej 
MOŻ postanowili wziąć gremialny u- 
dział w konkursie czytelniczym obejmują 
cym książki rolnicze i agrotechniczne. 
Równocześnie zobowiązali się wykorzy

stywać zdobytą wiedzę rolniczą w pracy 
na szkolnych poletkach doświadczalnych 
propagując ją wśród miejscowych pra
cowników rolnych.

Nauczyciele, młodzież i Komitet Ro
dzicielski Szkoły Ogólnokształcącej TPD 
nr 1 w Lublinie podjęli liczne zobowią
zania: nauczyciele wykonają np. szereg 
tablic pomocniczych do nauczania histo
rii, geografii, nauki o Konstytucji, che
mii, modele mikroskopu, spektroskopu, ta
blice ortograficzne, przybory do gier spor
towych; z okazji roku Odrodzenia zorga
nizują wieczornicę dla rodziców i mło
dzieży oraz przygotują album „Uczeni 
Odrodzenia“.

Młodzież zobowiązała się wykonać m. 
in. takie prace: jako pomoce naukowe — 
albumy obrazujące piękno ziemi polskiej, 
odbudowę Polski Ludowej, dzieje walk o 
wyzwolenie narodowe i społeczne na Lu- 
belszczyźnie, Wojsko Polskie itd. Orga
nizacja harcerska przygotuje 7 występów 
teatrzyku kukiełkowego dla dzieci szkół 
specjalnych, przedszkola oraz trzech 
szkół wiejskich. ZMP wykona dla klas 
I — IV pomoce naukpwe do matematyki 
i 10 tablic ortograficznych. Młodzież zo
bowiązuje, się zaoszczędzić 1200 podręcz
ników szkolnych, aby przekazać je po 
zniżonej cenie na drugi rok młodszym 
kolegom.

Komitet rodzicielski urządzi własnymi 
środkami ranną świetlicę dla dzieci ma
tek pracujących, zorganizuje regularne 
odwiedzanie stancji uczniowskich, rozwi
nie wśród rodziców propagandę celem 
wzbudzenia wśród nich zainteresowania 
pismem „Szkoła i Dom“ i zwiększenia 
prenumeraty przynajmniej do 100 egzem
plarzy.

Liceum Ogólnokształcące w Wodzisła- 
wiu-Brzeziu nawiąże ściślejszą współpra
cę ze środowiskiem. W tym celu grono 
nauczycielskie oraz komitet rodzicielski 
dadzą w br. szkolnym po jednym przed
stawieniu w miejscowości Wodzisław, 
Lany i Piotrkowice. Dla mieszkańców tych 
miejscowości każda klasa urządzi wieczo
rek świetlicowy, a jedną z okolicznych wsi 
szkoła otoczy szczególną opieką, nawią
że kontakt ze szkołą rolniczą w Krzelowie 
k. Sędziszowa oraz z sąsiednim POM.

Uczestnicy wojewódzkiej konferencji 
sekcji rysunku i pracy ręcznej w Sulecho
wie (WODKO zielonogórski) zobowiązali 
się obmyślić 30 projektów nowych pomocy 
naukowych, a następnie wykonać w stycz
niu br. wraz z młodzieżą 580 sztuk ce- . 
lem zaopatrzenia gabinetów metodycz
nych PODKO, a do 1 maja wykonać 1265 
sztuk pomocy naukowych dla zasilenia 
szkól w swoich powiatach.

Uczniowie XIV Szkoły Ogólnokształcą
cej TPD w Warszawie (ul. Woronicza), 
Szkoły Podstawowej nr 125 oraz kilku 
innych szkół warszawskich rzucili hasło: 
„mój zeszyt, moja książka świadczy o 
mnie“ — zobowiązując się do utrzymy
wania przyborów szkolnych w należytym 
porządku.

Młodzież szkół zawodowych zamie
szkała w internacie Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej w Warszawie (przy ul. Karol- 
kowej 56) zobowiązała się wykonać w 
ciągu roku szkolnego generalny remont 
120 szaf, dzięki czemu zaoszczędzi się 
1200 zł.

Komitet Opiekuńczy tej szkoły — Pol
skie Zakłady Optyczne pomogą w wypo
sażeniu gabinetów naukowych, w dostar
czaniu odpadków surowcowych do pro
dukcji szkolnej, a także w pracy wycho
wawczej.

Z obrad Prezydium 
ZG ZZNP

W dniu 22.1 54 r. odbyło się posiedzenie 
rozszerzonego prezydium ZG ZZNP, po
święcone omówieniu aktualnych zagad-

z języka polskiego (egz. piśmienny — 
wypracowanie i egz. ustny),
s matematyki (egz. piśmienny i ustny), 
z fizyki (egz ustny), 
z geografii (egz. ustny),

KLASA X
z języka polskiego (egz. piśmienny — 
wypracowanie i egz. ustny), 
z matematyki (egz. piśmienny i ustny), 
z chemii (egz. ustny), 
z historii (egz. ustny), 
z geografii (egz. ustny).

II. EGZAMIN UKOŃCZENIA SZKOŁY 
I EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI

KLASA VII
z języka polskiego (egz. piśmienny — 
dyktando i wypracowanie oraz egz. 
ustny),
z matematyki (egz. piśmienny i ustny),
z nauki o Konstytucji (egz. ustny),
z historii (egz. ustny), 
z biologii (egz. ustny).

KLASA XI
z języka polskiego (egz. piśmienny i 
ustny),
z matematyki (egz. piśmienny i ustny),
z nauk) o Konstytucji (egz. ustny),
z historii (egz. ustny),
z fizyki (egz. ustny), 
z biologii (egz. ustny).

Zostaje wprowadzony nowy system egza
minów dojrzałości, który polega na tym, 
że w jednym dniu zdaje uczeń tylko z jed
nego przedmiotu, a nie — jak dotych
czas — z wszystkich przedmiotów.

Odbudowa naszego szkolnictwa w pierwszych la
tach powojennych wymagała przede wszystkim pra
cy organizacyjno-administracyjnej. Trzeba było 
dźwigać z ruin szkoły, zapewnić im kadry nauczy
cielskie, dostarczać potrzebnego sprzętu, urządzać 
pracownie i gabinety naukowe, porządkować ewi
dencję dzieci w wieku szkolnym, organizować łącz 
ność szkół niepełnych z wysoko zorganizowanymi 
szkołami zbiorczymi. Wszystko to wymagało nie
zwykłej energii aparatu naszej administracji szkol
nej — poza oczywiście ofiarnością szerokich mas 
nauczycielstwa i rodziców. Nawal pracy organizacyj
no-administracyjnej zostawia! pracownikom admini
stracji szkolnej stosunkowo już niewiele czasu na 
najistotniejszą jej działalność, tj. na pracę pedago
giczną w szkole.

Okres ten jest już poza nami. Od kilku lat szko
ła nasza prowadzi uporczywą walkę o podniesienie 
wyników nauczania. Pracownicy administracji szkol, 
nej, wizytatorzy, podinspektorzy i kierownicy wy
działów oświaty nie są, oczywiście, poza tą walką. 
Ale — rzecz charakterystyczna — jak dawniej ad
ministracja szkolna przede wszystkim organizowała 
szkoły, tak obecnie, zwracając już uwagę na proces 
nauczania, przeważnie go jeszcze tylko organizuje. 
Obserwujemy więc wielkie wysiłki administracji 
szkolnej, by szkoły miały programy nauczania, by 
nauczyciele przygotowywali się do lekcji na piśmie, 
by kierownicy i dyrektorzy szkól często hospitowali 
zajęcia szkolne, by rady pedagogiczne analizowały 
wyniki nauczania i wychowania, by również i pre
zydia rad narodowych na swych posiedzeniach ob
myślały środki podniesienia poziomu pracy szkolnej. 
To wszystko jest niewątpliwie bardzo ważne i bar
dzo potrzebne.

Na obecnym etapie walki o wyniki nauczania nie 
wystarcza jednak taki styl pracy. Nauczyciel ocze
kuje w czasie wizytacji szkoły już nie tylko porady 

w zakresie organizowania pracy dydaktyczno-wycho
wawczej, np. jak sporządzić plan pracy szkoły, plan 
pracy wychowawcy klasowego czy rozkład materia
łu nauczania, lecz chce wspólnie z wizytującym 
zgłębić treść swojej pracy, chce przy pomocy wizy
tującego dostrzec subtelności programu szkolnego, 
chce przedyskutować z doświadczonym wizytatorem 
czy kierownikiem wydziału oświaty metodę swojej 
pracy, chce usłyszeć, jak podobne zagadnienia pro
gramu szkolnego rozwiązują inni nauczyciele i szko 
ly w powiecie, w województwie czy w kraju. Admi
nistracja szkolna musi więc wyjść już z okresu or
ganizowania procesu nauczania i przejść do nowego 
okresu, w którym dostrzeże sam proces nauczania 
i zajmie się nim.

Wizytacje muszą więc być i częstsze, i dłuższe, 
i bardziej „pedagogiczne“. Jeden — dwa dni po
bytu w dużej szkole wystarczało, być może, na zba
danie jej strony gospodarczej i administracyjnej, na 
przegląd dzienników lekcyjnych i dokumentacji 
szkoły, może nawet na zauważenie dobrej lub zlej 
organizacji pracy dydaktyczno wychowawczej. Krót
ka, czasem póldzienna, wizytacja w szkołach podsta
wowych niżej zorganizowanych na wsi pozwalała 
również na zbadanie podobnych zagadnień Nie wy
starczała jednak na to, by gruntownie poznać sto
pień opanowania przez młodzież materiału nauko
wego, stosowane przez nauczycieli metody pracy, by 
znaleźć czas na przedyskutowanie z nauczycielem 
nasuwających się trudności, jednym słowem — by 
pomóc nauczycielowi w opanowaniu przebogatej tre
ści pracy szkolnej, a nie tylko w dziedzinie organi- 
zacyjno-administracyjno-gospodarczej.

Właściwy styl pracy nadzoru pedagogicznego 
w szkołach zostanie osiągnięty wówczas, gdy wizy
tujący w czasie swego pobytu w szkole wgłębi się 
w sam proces nauczania, gdy wnikliwie zbada po

stęp młodzieży pod względem jej rozwoju intelek
tualnego, wyrobienia społecznego i politycznego, gdy 
w swoim sprawozdaniu powizytacyjnym zwróci uwa
gę właśnie na te rzeczy, a nie ograniczy się tylko 
do podawania szczegółów formalno-organizacyjnych, 
w rodzaju — ile jest klas, ile dzieci, kto czego uczy, 
jakie są organizacje w szkole, ile jest tomów książek 
w bibliotece itp. Nauczyciele coraz więcej domagają 
się takich wizytacji, które będą im pomagać nie tylko 
w doborze właściwych form organizowania procesu 
dydaktyczno-wychowawczego, ale również w dosko
naleniu i wzbogacaniu jego treści. Rolę tę spełniają 
przede wszystkim wspólne wizytacje pracowników 
wydziałów oświaty i pracowników ośrodków dosko
nalenia kadr oświatowych i dlatego takie wizytacje 
powinny być coraz częstsze. Nauczyciele podejmują 
krytykę wizytacji, które nie wnoszą w proces naucza
nia i wychowania nic nowego.

Oczywiście, wzywając do „spedagogizowania“ 
pracy wizytatorów, nie mamy ną myśli ograniczania 
się do wąsko rozumianych spraw fachowych (w daw
nym znaczeniu tego słowa). Wręcz przeciwnie, są
dzimy, że wizytacja, aby miała charakter naprawdę 
pedagogiczny, musi być przepojona głęboką troską 
o ideowo-polityczny poziom całokształtu pracy szko
ły, musi oceniać jej wpływ na tle politycznych zadań 
stojących przed szkołą i nauczycielem.

Dobrze wizytować szkołę pod względem procesu 
nauczania może tylko taki pracownik nadzoru pe 
dagogicznego, który stale podnosi swój poziom ideo 
logiczny i zawodowy, który studiuje programy i pod 
ręczniki szkolne, systematycznie czyta prasę peda 
gogiczną i potrafi dzięki temu podejmować i inicjo 
wać z nauczycielami wymianę doświadczeń na te 
maty szkolne, o których wadze i aktualności świad
czy choćby tocząca się dyskusja w prasie codziennej 
i czasopismach.

nień politycznych i związkowych. 
W pierwszej części narady wysłuchano re
feratów: „Wstępna ocena kampanii spra
wozdawczo-wyborczej ZOZ i MOZ“ — 
kol. M. Szymańskiego, sekretarza ZG 
ZZkP, oraz „Zadania ZZNP w świetle 
wytycznych XII Plenum CRZZ“ — kol. 
A. Wysockiego, sekretarza ZG ZZNP. 
W dyskusji nad referatami zabierało głos 
wielu członków prezydium ZG ZZNP 
i zaproszonych przedstawicieli zarządów 
okręgów, poruszając ■ m. in. sprawy byto
we nauczycieli. /

Podsumowując obrady kol. Stanisław 
Mach, wiceprzewodniczący ZG ZZNP, 
szczególnie mocno zaakcentował rolę i za
dania ogniw związkowych jako instytu
cji usługowych, które winny więcej niż 
dotychczas iść z pomocą nauczycielowi 
w zaspokojeniu jego, potrzeb materialnych 
i kulturalnych. Instancje związkowe — 
jak mówił kol. Mach — powinny wyciąg
nąć dla swej pracy konkretne wnioski 
z krytycznych głosów i uwag, jakie wy
sunęli nauczyciele w toku kampanii spra
wozdawczo-wyborczej i w dyskusjach nad 
uchwałami IX Plenum KC PZPR.



Głos NauczycielskĄ----------------------------- ------------------------------ Nr 5'

Z problematyki prac wstępnych nad planem nauczania
Jest rzeczą znamienną, że 

wielu kolegów zgłaszając w 
toku dyskusji projekty zmian 
programowych widzi możliwość 
usunięcia trudności w realiza
cji programów i uzyskiwania 
lepszych wyników w nauce 
głównie w zwiększeniu liczby 
godzin przeznaczonych na da
ny przedmiot. Tego rodzaju 
propozycje nie posuwają spra
wy naprzód, nie można bo
wiem bez końca powiększać 
ogólnej liczby godzin lekcyj
nych.

Pewna korektora dotych
czasowego planu nauczania— 
jeśli chodzi o przydział godzin 
— jest konieczna, ale każda 
zmiana w tym zakresie po
winna być rozważona na tle 
całości planu nauczania i w 
świetle realizacji ogólnych za
dań wychowawczych szkoły.

Dyskusję nad projektem no
wego planu nauczania, która 
odbyła się na konferencji na

Sprawa nie jest prosta

W artykule niniejszym 
chcielibyśmy podzielić się z 
kolegami naszymi wątpliwoś
ciami, które nasunęły się nam 
w toku prac nad ulepszeniem 
planu nauczania oraz zasygna
lizować pewne trudności, któ
rych nie udało nam się dotąd 
przezwyciężyć. Zagadnienie bo
wiem planu nauczania jest 
bardziej złożone, niż to się po
zornie wydaje. Opracowanie 
planu nauczania nie może być 
wynikiem prostych tylko ope
racji arytmetycznych, nie cho
dzi tylko o to, czy jakimś 
przedmiotom dodać godzinę 
czy też tę godzinę odjąć. Plan 
nauczania powinien być pod
sumowaniem, syntezą szczegó
łowych rozważań nad sposo
bami realizacji zadań stoją
cych przed szkołą na danym 
etapie, wynikiem analizy tre
ści nauczania w programach 
.poszczególnych przedmiotów.

Czymże bowiem jest plan 
nauczania?

Plan nauczania jest to do
kument państwowy, w któ
rym podaje się: 1) wykaz 
przedmiotów nauczania, 2) 
kolejność ich nauczania w po
szczególnych klasach, 3) ogól
ną liczbę godzin lekcyjnych, 
wynikającą ze struktury roku 
szkolnego, oraz przydział go
dzin dla każdego przedmiotu.

Plan nauczania stanowi więc 
jakby ramy, które poszcze
gólne programy nauki wypeł
niają treścią. Treść ta może 
być większa lub mniejsza 
właśnie w zależności od tych 
ram. Jak więc widać, między 
planem nauczania a progra
mami zachodzi ścisła zależ" 
ność. Nie można układać pla
nu nauczania w oderwaniu od 
analizy treści programów, gdyż 
ramy czasowe dla poszczegól
nych przedmiotów zależą wła
śnie od rozległości materiału 
■programowego. Z drugiej jed
nak strony nie można układać 
programów bez liczenia się z 
ustalonym dla danego przed
miotu przydziałem godzin, 
który z kolei musi się mieś
cić w ogólnej liczbie godzin 
lekcyjnych.

Pojawiająca się tu pierwsza 
trudność — to sprawa zhar
monizowania potrzeb społecz
nych. jeśli chodzi o wykształ
cenie ogólne członków społe
czeństwa, z możliwościami 
dzieci i młodzieży. Niewątpli
wie bowiem o zadaniach szko
ły, o tym, jaką ma ona speł
niać rolę w przygotowaniu 
młodego pokolenia do udziału 
w życiu społecznym, decydują 
aktualne na danym etapie po
trzeby społeczne.

W naszych warunkach cho
dzi o wychowanie aktywnych,

Dostosować wymagania do możliwości ucznia

Zachodzi z kolei pytanie, 
jak te rozlegle zadania należy 
■realizować w ciągu 11 lat na
uki w szkole ogólnokształcą
cej. Musimy przy tym liczyć 
się z możliwościami psycho
fizycznymi dzieci i młodzie
ży. Ważnym błędem dotych
czasowego planu nauczania i 
programów było właśnie nie
dostateczne uwzględnianie 
tych możliwości. Oczywiście 
stopień rozwoju umysłowego 
dziecka nie jest zależny tylko 
od właściwości wieku, wbrew 
temu, co niesłusznie twierdzi 
pedologia. Jest on w dużej 
mierze wynikiem oddziaływa
nia pedagogicznego oraz wa

PLAN NAUCZANIA
początkowej (I—IV), sledin&letaiej (I—VII) 1 średniej (T— 

sskcły radzieckiej w roku fizkclayufl 1952/53

Lp. Narwa przedmiotu
Liczba godzin w tygodniu w klagach

R
az

em

1 II III IV V VI | VII VIII IX X

1 Język rosyjski
i literatura . . . % . 15 14 15 8 10 8 6 5(6) 6 5 92,5

2 Matematyka.................... 6 7 6 7 7 6 6 6 6 64

3 Historia.............................. — — — 3 2 3(2) 2 4 4 4 21,5

4 Konstytucja ZSRR . . . — — — — — — 2 — — — 2

5 Geografia......................... — — — 3(2) 3 2(3) 2(3) 3 3(2) — 16

6 Biologia ....... — — — 2(3) 2 3 2 2 2 — 13,5
7 Fizyka.............................. — — — — — 2 3 3 2 4(5) 14,5

3 Astronomia......................... — — — — — — — — — 1 1
9 Chemia.............................. - — — — — — 3(2) 2 2 4(3) 10

10 Psychologia. . . . ‘. - — — — — — — — — 2 — 2
11 Logika ....... — — — — — — — — 2 2
12 Język obcy......................... —• — — 4 4 3 4(3) 3(4) 4 22
13 Wychowanie fizyczne . . 1 1 2 2 2 2 2 2 2 2 18

14 Rysunek 1 1 1 1 1 1 — — — — 6

15 1 1 1 1 4

16 Śpiew ....... 1 1 1 1 — — — 4

Razem: 24 24 25 27 31 32 32 32 33 33 293

UWAGA 1. W nawiasach podano liczbę godzin w drugim półroczu.
2 W klasie I z 15 godzin przeznaczonych na język rosyjski 13 godzin 

przeznacza się na pracę w klasie, a 2 godziny — na czytanie Hteraury 
dziecięcej, obserwacje przyrody, wycieczki ftp.

3. W klasach I, II i IHI z liczby godzin przeznaczonych na Język rosyjdr’ 
przeznacza się po 2 godziny tygodniowo na kaligrafię.

4 W klssftch I — VII jest -wychowanie fizyczne.

ukowej Polskiej Akademii 
Nauk w dniach 15—17 grudnia 
ub. r. cechował w pewnej 
mierze ten sam brak. Dysku
tanci zabierający glos np. w 
sprawie łaciny czy języka ob
cego zachodnio-europejskiego, 
domagali się wprowadzenia 
obowiązkowej dla wszystkich 
uczniów nauki tych przedmio
tów, co pociągałoby za sobą 
nowe obciążenie i tak już 
bardzo przeładowanego planu 
nauczania. Nie podawali na
tomiast propozycji zmniejsze
nia liczby godzin jakiegoś 
przedmiotu lub jego skreśle
nia. Takie stanowisko nie po
maga w ulepszeniu dotychcza
sowego planu nauczania.

Konkurs zorganizowany na 
ten temat przez „Głos Nau
czycielski“ przyniesie niewąt
pliwie bardziej konkretne pro
pozycje i pomoże w opraco
waniu nowego planu naucza
nia.

świadomych i ideowych bu
downiczych socjalizmu. Osią
gniemy to:

— przez wyrobienie ideowo po- 
lityczne uczniów, przez wyposa
żenie uczniów w znajomość zasad 
moralności socjalistycznej 1 wy
robienie przyzwyczajeń postępo
wania w myśl tych zasad, wy
tworzenie uczuciowych powiązań 
z zatlan ami budownictwa socja
listycznego;

— przez wyposażenie uczniów w 
systematyczne i trwałe wiadomo
ści z zakresu podstaw nauk o 
przyrodzie, o społeczeństwie i 
myśleniu ludzkim;

— przez uprzystępnienie mło
dzieży możliwości zaznajomienia 
się z podstawowymi zasadami pro
dukcji, wyrobienie smaku este
tycznego uczniów i umiejętno
ści prawidłowego rozumienia pię
kna, przyswojenie elementar
nych podstaw zasadniczych ro
dzajów sztuki, wyrobienie kul
tury fizycznej i nawyków hl - 
gienicznych, wyposażenie w w a- 
domości i sprawności konieczne 
dla wydajnej pracy i obrony so
cjalistycznej ojczyzny;

— przez wyrobienie umiejętno
ści i nawyków niezbędnych dla 
przyszłej praktycznej działalności 
uczniów, wyrobienie samodziel
ności myślenia, przygotowanie do 
dalszej samodzielnej pracy umy
słowej.

Jak widać, zadania stojące przed 
szkołą ogólnokształcącą są bardzo 
rozlegle. Pełna ich realizacja wy
maga opanowania znacznego za
sobu wiedzy, wyrobienia wielu 
umiejętności i nawyków. W prze
ciwieństwie bowiem do ustroju 
kapitalistycznego, w którym — 
obok szkól dla elity — większość 
członków społeczeństwa otrzymu
je jedynie okruchy wiedzy, nie
zbędne dla „usłużnych pachołków 
i rozgarniętych robotników“, po
trzebnych kapitalistom, nasz u- 
strój, ustrój socjalistyczny, pra
gnie zapewnić wszystkim zdoby
cie jak najpełniejszej wiedzy o 
świeci». Wynika to jasno z pod
stawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu, mówiącego o maksy
malnym zaspokajaniu stale rosną
cych mat^r’alnych i kulturalnych 
potrzeb całego społeczeństwa.

Wykształcenie ogólne w u- 
stroju socjalistycznym nie jest 
przywilejem elity, ale przeciw
nie, ma ono usunąć dystans 
między pracownikiem fizycz
nym i umysłowym, ma stwo
rzyć możliwość pełnego udzia
łu wszystkich obywateli w ży
ciu politycznym, gospodar
czym, umysłowym i artysty
cznym. Nie może ono być na
rzędziem podziału społeczeń
stwa na ludzi wykształco
nych, na pracowników umy
słowych i fizycznych, na tych 
ze wsi i tych z miasta, ale 
cdwrotnie — ma podnieść o- 
gół robotników do poziomu 
pracowników inżynieryjno - 
technicznych, ma włączyć 
wszystkich do udziału w rzą
dzeniu państwem i tworzeniu 
socjalistycznej kultury. Dlate
go treść wykształcenia ogól
nego powinna być stosunkowo 
rozległa i jednakowa dla 
wszystkich obywateli, powin
na być czynnikiem jedności 
moralno-połitycznej narodu.

runków życia na danym eta
pie historycznym. Niemniej 
niedostateczne liczenie się z 
możliwościami umysłowymi 
dziecka prowadzi do przełado
wania programów materiałem 
zbyt obszernym lub zbyt trud
nym i w konsekwencji — do 
ujemnych wyników wycho
wawczych.

Materiały zebrane przez In
stytut Pedagogiki, jak i gło
sy w dyskusji nad programa
mi dowodzą, że programy są 
przeładowane, a plan naucza
nia przeciążony nadmierną li
czbą godzin lekcyjnych.

I oto trudny problem do 
rozwiązania: jak zmniejszyć 

ogólną liczbę godzin lekcyj
nych. W planie nauczania o- 
bowiązującym w r. 1953/4 ma
my tygodniowo od 23 godz. w 
kl. I, do 38 w kl. IX. Jak więc 
widać, stosujemy szóste i na
wet siódme lekcje. Tymcza
sem szóste lekcje — nie mó
wiąc już o siódmych — z 
punktu widzenia higieny szkol
nej — nie przynoszą korzyści 
nauce, przeciwnie, powodują 
zmniejszenie wydajności pra
cy w pozostałej części dnia, a 
więc stanowią poważny u- 
szczerbek w pracy pozalek
cyjnej ucznia, wpływając tym 
samym ujemnie na wyniki na
uczania. Trzeba więc dopro
wadzić w nowym planie nau
czania do redukcji ogólnej li
czby godzin lekcyjnych. War
to tu przytoczyć zarządzenie 
w tej sprawie CK WKP(b) i 
Rady Ministrów ZSRR z dnia 
3 września 1935 r. ustalające 
liczbę godzin lekcyjnych: w ki. 
I—IV po 4 lekcje dziennie (w 
kl. IV dopuszczalne 2 dni po 
5 lekcji), w klasach V—X po 
5 lekcji dziennie (i 2 dni w

Właściwy dobór przedmiotów nauczania
I tu powstaje drugi podsta

wowy problem: doboru przed
miotów nauczania i doboru 
materiału do każdego z przed
miotów. Wiedza o świecie, 
nagromadzona przez ludzkość 
i usystematyzowana w licz
nych naukach, jest tak ogro
mna, że żaden człowiek nie 
zdoła jej opanować w całości, 
tym bardziej, gdy się uwzglę
dni stały jej rozwój. Należy 
zatem z tego olbrzymiego za
sobu wiedzy wybrać to, co jest 
podstawowe, niezbędne dla 
każdego wykształconego czło
wieka, niezależnie od przy
szłego jego zawodu, co jest 
konieczne dla przygotowania 
go do aktywnego i świadome
go udziału w budownictwie 
socjalizmu i w obronie ojczy
zny. Materiał nauczania, za
warty w programach tych 
przedmiotów, które znajdują 
się w obowiązującym obecnie 
planie nauczania, na ogól jest

Konkurs na opracowani planu nauczania
przeczytajcie zamieszczony obok 
’ i obowiązujący dotychczas plan 

godzin 11-letniej szkoły ogólno
kształcącej. Plan ten, jak i pro
gram nauczania był niedawno 
przedmiotem obrad sesji nauko
wej PAN. Opracowaniem nowe
go planu godzin i nowych 
programów nauczania zajmuje się 
obecnie' Instytut Pedagogiki, dy
skutują różne komisje i zjazdy. 
Plan jest jednym z podstawowych 
dokumentów w szkolnictwie, roz
strzyga bowiem o doborze przed
miotów, jak również o tym, w któ
rych klasach i w jakim wymiarze 
młodzież będzie się uczyć tych 
przedmiotów w ciągu swojego po
bytu w szkole.

PLAN GODZIN
•xioSy podstawowej ś liceum ogólnokształcącego na rok szk. 1953/54

Przxdmioty
Klasy

_L_ u III IV V VI VII VIII. 1 « X XI

Język polski . . • . 11 10 9 8 7 6 6 0 3 6 6
Język rosyjski .... — — •— — 9 3 3 3 3 3 3
^Jnowezymv luO. łaciną
Hiutona 72....................... — — 3 2 3 2

3
3

3
3

3
3

3
3

Nauka o Konstytucji — — — — — — 2 — — — 2
Biologia . .... — — 2 2 3/2 3 2 — 9 3 2
Geografia .... — 2 2 2/3 2 3 2 8 2
Geologia ..... — — — - — — — — — — — 2
Astronomia ..... — — — — — — — — — l
Matematyka ..... 6 6 6 6 6 6 S 5 4 4 4
Logika ...... — — — — — — — — — — 1
Fizyka ...... •— — — — 2 3 3 4 3 3 3
Chemia ...... — —. — — — — 2 2 2 2 _
Rysunek ...... 1 1 1 1 1 1 1 2 1 —
Prace ręczne .... 1 1 I 1 1 1 1 — —
Śpiew................................ 1 1 1 1 l 1 L —. — — _
Wychowanie 1 izyczne . 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2
Przysposobienie aportowe . — 2 2 2 9 2 2 2
Przysposobienie wojskowe. — — — — — — — — 2 .-2 2

Religia................................ 1 2 2 2 2 ’ 2 2 2 2 2 1

Komisjom programowym i teoretykom nauczania powinni dopomóc praktycy. W dyskusji nad planem 
godzin nie może braknąć szerokich mas nauczycielskich i dlatego Redakcja „Głosu Nauczycieiskieao" 
ogłasza

M O W U S 
na ułoźeme nai«dpowjedsme,|s&ego w naszych obecnych wa ramkach 

piana godzin szkoły ogólnokształcącej.

1. W konkursie mogą 
wziąć udział nauczyciele, 
działacze oświatowi i pra
cownicy nauki, w zasa
dzie w zespołach np. rad 
pedagogicznych, pracowni
ków ODKO, PWSP itp., 
przy czym zespół pod
pisujący pracę winien liczyć 
nie więcej niż 5 osób. Do
puszczalny jest udział w 
konkursie dwóch zespołów 
z tej samej szkoły (placów
ki joraz pojedynczych osób.

2. Zespoły uczestniczące w 
konkursie powinny opraco
wać projekt nowego planu 
godzin dla szkoły 11-letniej 
ogólnokształcącej z tym, że 
plan godzin dla klas I—VII 
winien odnosić się do szkoły 
podstawowej o 7 nauczycie
lach (6 nauczycieli i kierow
nik szkoły).

3. Uczestnicy konkursu 
mają pełną swobodę w pro
ponowaniu zarówno przed
miotów nauczania, jak roz
mieszczenia ich w poszcze-

/Mieczysław P^c&aerskl
Instytut Pedagogiki

godniu po 6). Zarządzenie za
leca przy tym ostatnie lekcje 
przeznaczać na śpiew, rysunek, 
kreślenie, wychowanie fizycz
ne i zajęcia praktyczne. W 
związkowych (oprócz RFSRR) 
i autonomicznych republikach, 
a także w nierósyjskich szko
łach RFSRR możliwa jest, po
czynając od kl. V, jeszcze jed
na szósta lekcja w tygodniu 
przeznaczona dodatkowo na 
naukę języka rosyjskiego. Jak 
widać, najwyższą normę sta
nowią 33 godziny tygodnio
wo. Przytoczony plan naucza
nia szkół radzieckich poza tę

• ilość nie wykracza.
Zmniejszając jednak ogólną 

liczbę godzin lekcyjnych, trze
ba odpowiedzieć na pytanie: 
kosztem jakich przedmiotów 
to się stanie i czy to zmniej- 
szenie nie wpłynie ujemnie na 
wykonanie zadań stojących 

ty- przed naszą szkołą.

takim właśnie wyborem naj
bardziej podstawowej wiedzy 
o świecie, pozwalającym na 
ukształtowanie się podstaw 
naukowego poglądu na świat, 
na opanowanie wiadomości, 
umiejętności i nawyków, u- 
możliwiających właściwe ro
zumienie rzeczywistości i dal
szą naukę. Niemniej już z sa
mego porównania naszego pla
nu nauczania z planem ra
dzieckim widać, że sprawa do
boru materiału nauczania w 
różnych krajach różnie jest 
rozwiązywana. Dotyczy to za
równo doboru przedmiotów, 
jak i przydziału godzin na nie 
przeznaczonych. Tak więc np. 
w planie radzieckim i czeskim 
jest psychologia, u nas — nie 
ma. Przydział godzin na ma
tematykę w planie radzieckim 
wynosi 64 godziny, w czeskim 
— 65-66, a w naszym 58.

Przy rozważaniach' nad ty
mi sprawami trzeba brać pod 

gólnych klasach i określenia 
wymiaru godzin lekcyjnych 
z tym, że w żadnej klasie 
szkoły podstawowej tygod
niowa liczba godzin nie mo
że przekraczać 32, poczyna
jąc zaś od klasy VIII wzwyż 
— 34 godzin tygodniowo.

4. Autorzy prac konkurso
wych — uwzględniając po
trzeby naszego kraju, struk
turę i możliwości szkolnic
twa na obecnym etapie oraz 
toczącą się dyskusję w pra: 
sie na temat programów i 
podręczników — powinni 
dołączyć do projektu planu 
godzin szczegółowe uzasad
nienie, w którym należy:

— omówić krytycznie do
tychczas obowiązujący plan 
godzin dla 11-letniej szkoły 
ogólnokształcącej;

—■ uzasadnić wprowadze
nie nowych lub skreślenie do. 
tychczas obowiązujących 
przedmiotów nauczania;

— uzasadnić wszelkie pro
ponowane zmiany wymiaru 

uwa.gę zadania, jakie ma do 
spełnienia szkoła w najbliż
szym etapie budownictwa so
cjalizmu u nas, zwłaszcza zaś 
wprowadzanie kształcenia po
litechnicznego i ogólne podno
szenie poziomu wychowawcze
go. Trzeba rozważyć, czy ■ słu
szna jest dotychczasowa pro
porcja w przydziale czasu na 
przedmioty z zakresu nauk 
społecznych (41.2%) i nauk 
matematyczno - przyrodniczych 
(38 8%) oraz na inne przed
mioty. Przydział ten również 
wypada odmiennie w planach 
nauczania różnych krajów.

W szczególności zaś trzeba 
■rozważyć plan nauczania z 
punktu widzenia zadań kształ
cenia ^politechnicznego. Chodzi 
o to, czy materiał nauczania 
w dotychczasowych progra
mach pozwala na zapoznanie 
uczniów z podstawowymi za
sadami produkcji i wyrobienie 
umiejętności posługiwania się 
prostymi narzędziami pracy i 
mechanizmami. W związku z
tym wysuwa się szereg spraw 
szczegółowych, jeśli chodzi o 
dobór przedmiotów i przydział 
godzin. Jedną z nich jest spra
wa prac ręcznych. Przedmiotu 
tego nie ma w radzieckim pla
nie nauczania. Powstaje pyta
nie, czy należy utrzymać go 
w naszym planie nauczania,

Sprawy dotąd sporne
Spornym zagadnieniem jest 

wprowadzenie psychologii. O- 
becnie dużą lukę w nauko
wym poglądzie na świat na
szych uczniów stanowi brak 
przedmiotu dającego systema
tyczne naukowe wyjaśnianie 
zjawisk życia psychicznego. 
Opanowanie podstaw psycho
logii pozwoliłoby na wyrugo
wanie częstych jeszcze meta
fizycznych i idealistycznych 
poglądów w tej dziedzinie, po
zwoliłoby na naukowe wyjaś
nianie zjawisk i procesów 
psychicznych oraz praw nimi 
rządzących. Jednakże projekt 
•wprowadzenia psychologii na

godzin lekcyjnych w po
szczególnych klasach;

—- uzasadnić proporcję 
godzin między poszczegól
nymi przedmiotami humani
stycznymi, matematyczno- 
przyrodniczymi i artystycz
nymi.

Pożądane jest, by autorzy 
prac konkursowych podali w 
omówieniu ogólny zarys 
rozkładu materiału progra
mowego poszczególnych 
przedmiotów (np. program 
historii klasa IV — 2 go
dziny tygodniowo, kurs e- 
pizodyczny historii Polski, 
obrazy obejmujące czasy od 
wspólnoty pierwotnej do na
szych dni; klasa V — 2 go
dziny tygodniowo, wspólno
ta i niewolnictwo, starożyt
ny Wschód, starożytna 
Grecja itp.).

Dopuszczalne jest, by u- 
czestnicy konkursu ze 
szkolnictwa podstawowego 
uzasadnili szczegółowo tyl
ko plan godzin klas I—VII, 

a jeżeli tak, to jakie są jego 
zadania, w których klasach 
powinno się tego przedmiotu 
uczyć — w kl. I—IV, I—VII 
czy I—XI?

Ze sprawą kształcenia poli
technicznego wiąże się spra
wa przydziału czasu na takie 
przedmioty, jak fizyka, che
mia, biologia, matematyka, ry
sunek. Porównując przydział 
czasu na te przedmioty u nas 
i w Związku Radzieckim, wi
dzimy duże rozbieżności. Mniej 
czasu dajemy na matematykę, 
chemię i rysunek, znacznie 
więcej na fizykę i biologię. 
Zachodzi pytanie, czy to jest 
słuszne. Czy słuszny jest prze
de wszystkim mniejszy przy
dział godzin na matematykę, 
przy której nauczaniu tak du
żo czasu trzeba zużyć na wy
robienie umiejętności i spraw
ności w zakresie rachowania, 
mierzenia i kreślenia. Zwraca 
też uwagę brak w naszym 
planie nauczania psychologii 
i kreśleń. Natomiast jest u nas 
— obok pracy ręcznej — przy
sposobienie sportowe, podczas 
gdy obu tych przedmiotów nie 
ma w planie radzieckim. I te 
sprawy powinny być także 
przedmiotem dyskusji. Jeśli 
chodzi o kreślenie techniczne, 
to wprowadzenie odpowiednie
go materiału, bądź w formie 
osobnego przedmiotu, bądź w 
programie rysunków miałoby 
—■ jak się zdaje — duże zna
czenie dla wykształcenia po
litechnicznego uczniów.

potyka sprzeciw tych, którzy 
widzą w tym dodatkowe ob
ciążenie i tak już przełado
wanego planu nauczania. W 
związku z tym proponuje się 
nawet skreślenie niektórych 
przedmiotów występujących w 
obecnym planie nauczania. 
Jako możliwe „do skreślenia 
wymienia się geologię i logikę. 
Widzi się możliwość włączenia 
pewnych elementów z geologii 
do programu geografii w ki. 
VIII, co zaś tyczy logiki — wy
suwany jest argument, że my
ślenia logicznego uczyć trzeba 
na lekcjach wszystkich przed
miotów, a nauka tego przed-

ogólnie zaś plan godzin klas 
VIII—XI i odwrotnie — by 
uczestnicy konkursu ze 
szkolnictwa, licealnego uza
sadnili szczegółowo tylko 
plan godzin klas VIII—XI, 
a ogólnie plan godzin klas 
I—VII.

Objętość prac dowolna. 
Plany godzin bez załączone
go uzasadnienia nie będą 
rozpatrywane.

5. Prace konkursowe ci
pa trzone godłem wraz z za
łączoną, zapieczętowaną ko
pertą, zawierającą Imiona 'i 
nazwiska członków zespołu 
autorskiego oraz ich adresy 
i własnoręczne podpisy, na
leży nadsyłać, w terminie do 
dnia 31 marca 1954 roku 
włącznie, do Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego“, Warsza
wa, ul. Spasowskiego 6/8, 
zaznaczając na kopercie 
„Konkurs na plan godzin“. 
Obowiązuje data stempla 
pocztowego.

miotu w kl. XI — zwłaszcza 
jeśli zważyć brak wykwalifi
kowanych nauczycieli — nie 
daje tej kultury logicznej, któ
ra jest niezbędnym elementem 
wykształcenia ogólnego. Nato
miast zwolennicy logiki pod
kreślają. że przedmiot ten — 
obok psychologii — niezbędny 
'jest z punktu widzenia kształ
towania naukowego poglądu 
na świat, gdyż zapoznaje z pra
wami myślenia.

W dyskusji wysuwano mo
żliwość redukcji ogólnej licz
by godzin przeznaczonych na 
wychowanie fizyczne. W na
szym planie na wychowanie 
fizyczne przeznacza się 22 go
dziny, a na przysposobienie 
sportowe 14 godzin, podczas 
gdy w planie radzieckim na 
wychowanie fizyczne przezna

O czym należy pamiętać
Należałoby też rozważyć 

możliwość rozładowania planu 
nauczania i programów w 
drodze rewizji układu mate
riału programowego. Obecnie 
w takich przedmiotach, jak hi
storia, biologia, geometria, fi
zyka, chemia, geografia, mamy 
koncentryczny układ materia
łu, to znaczy pewne działy i 
zagadnienia przerabiane są co 
najmniej dwukrotnie: raz w 
szkole podstawowej, pó raz 
drugi na stopniu licealnym, 
oczywiście, w sposób bardziej 
pogłębiony. Taki układ po
zwala na przerobienie ma
teriału w sposób dostoso
wany do możliwości umysło
wych ucznia daje też absol
wentom szkół podstawowych 
pewien całokształt wiedzy.

Z drugiej jednak strony tego 
rodzaju układ materiału powo
duje ogromne przeładowanie 
planu nauczania i programów, 
a niekiedy i znudzenie mło
dzieży, jeśli nauczyciel nie po
głębia materiału, ale mecha
nicznie powtarza to samo, co 
już raz było przerobione w 
szkole podstawowej, zwłaszcza, 
że sformułowania programu na 
stopniu podstawowym i liceal
nym czasem są identyczne. 
Np. z historii muszą uczniowie 
przerobić w kl. V—VII olbrzy
mi materiał od wspólnoty pier
wotnej do chwili obecnej. Z 
biologii — botanikę, zoologię 
i naukę o człowieku. W planie 
radzieckim przy biologii jest 
zastosowany tzw. układ linio
wy: uczniowie rozpoczynają 
systematyczną naukę biologii 
od kl. V i kończą ją w kl. IX. 
W związku z tym ogólna licz
ba godzin na biologię wynosi 
13,5 tygodniowo (we wszyst
kich klasach), podczas gdy w 
naszym planie przeznaczone 
jest na to 19 godzin.

Z drugiej strony wprowadze
nie biologii w układzie linio
wym zmusza'do wcześniejsze
go systematycznego przerabia
nia materiału z botaninki i 
zoologii w klasach podstawo
wych. Na stopniu licealnym 
uczeń nie mógłby już wrócić 
do systematycznej nauki w 
tym zakresie. I znów powstaje 
pytanie: czy to jest słuszne? 
Czy można opierać uogólnienia 
w zakresie biologii na podsta
wcie tych wiadomości, które u- 
czeń zdobył w kl. V—VII?

Te same trudności dotyczą 
historii. Obecny układ mate
riału programowego, a miano
wicie trzykrotne przerabianie 
historii Polski i dwukrotne 
historii powszechnej budzi za
strzeżenia. Czy można jednak 
przejść na układ liniowy, to 
znaczy poprzestać na tym, że 
uczeń w szkole podstawowej 
zapozna się z okresem wspól
noty pierwotnej, niewolnictwa 
i feudalizmu, a w klasach li
cealnych już do tych spraw nie 
wróci? Co więcej, czy jest 
wskazane i słuszne z wycho
wawczego punktu widzenia, 
aby absolwent szkoły podsta
wowej opuścił ją bez znajomo
ści kapitalizmu i socjalizmu? 
Z drugiej strony układ kon
centryczny w programie histo
rii prowadzi do przeciążenia i 
planu- nauczania, i programów.

Sprawa układu materiału 
programowego wiąże się ze 
sprawą stopni nauczania; nau
czania początkowego w kl. I— 
IV, wstępnej systematyki w 
kl, V—VII i nauczania syste
matycznego w kl. VIII—XI.

•Wątpliwości wiążące się z 
nauczaniem początkowym to 

PLAN NAUCZANIA 
w czechcsi« szkole ogólnokształcącej

Przedmioty 
nauczania

a S y
Ogółem 
godzin1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

Język ojczysty ’) *»# J
i literatura 12 14 14 12 8 7 6 5 5 5 4 92

Jeżyk rosyjski — — — 3 3 4 4 4 4 4 4 30

Drugi język obcy — — — — — — — 2 2 o 6

Historia — — — 2 2 3 3 3 3 3 19

Geografia — — — — 2 3 3 2 2 2 2 16

Konstytucja
CSR i ZSRR — 2 — — — 2

Matematyka 4 6 6 6 7 7 6 5/6 6 6 6 65/66

Fizyka — — *- — — 3 3 3 3 4 16

Astronomia — — — — - — — - - — 1 1

Chemia — 3 3 2 3 11

Biologia — — — - 3 3 2 2 2 — 14

Psychologia - i — 1

Logika — — — — — - - - 1 1

Wych. fizyczne 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 2 22

Rysunek — — - — - — - 2/1 1 1 i 5/4

Kreślenie 1 1 i 1 t 2 2 - — 9

Muzyka/ t i i 1 1 1 i — — — — 7

Tygodniowo 
godzin 20 24 24 25 28 31 33 33 33 33 33 317

*) w tym 3 godziny kaligrafii
**) w tym 2 gadziny kaligrafii 

tym 1 godzina kaligrafii

cza się 18 godzin, a w planie 
czeskim — 22 godziny. Prze
niesienie przysposobienia spor
towego na zajęcia kół sporto
wych dałoby zmniejszenie o- 
gólnej liczby godzin o 14.

Spornym problemem jest 
sprawa wymiaru godzin na ję
zyk obcy zachodnio-europej
ski i łacinę. Obecnie drugi ję
zyk obcy, bądź (do wyboru 
przez ucznia) łacina są w kl. 
VIII—XI przewidziane w wy
miarze 3 godz. tygodniowo.. Na 
konferencji w PAN niektórzy 
dyskutanci wysunęli postula
ty: 1) obowiązkowej dla wszy
stkich uczniów łaciny, 2) nau
ki języka zachodnio-europej
skiego od kl. V (obok języka 
rosyjskiego) we wszystkich ’ub 
przynajmniej w części szkół.

przede wszystkim sprawa: kie
dy należy wyodrębnić jako o- 
spbne przedmioty nauczania 
historię, geografię i biologię. 
W dotychczasowym planie na
uczania geografia i biologia 
występuje w kl. III. Budzi to 
wątpliwości o tyle, że w kla
sie III uczniowie przeważnie 
słabo jeszcze czytają i nie bar
dzo umieją korzystać z pod
ręczników. Z drugiej strony 
włączenie tematyki geograficz
nej i biologicznej do ję
zyka polskiego wpłynęło
by dodatnio na urozmai
cenie treści lektury. Czy jed
nak wówczas uzyskają ucznio
wie konieczną podbudowę do 
dalszej nauki geografii i bio- 
logi w kl. IV?

Niemniejsze trudności przed
stawia historia w kl. IV. Zna
ne są ogólnie kłopoty z reali
zacją tego programu. Coraz 
bardziej oczywiste staje się to, 
że błędem bvła próba systema
tycznego ujęcia materiału hi
storycznego na tym poziomie, 
że trzeba się ograniczyć tylko 
do wybranych obrazków z 
przeszłości. Czy jednak wobec 
faktu, że już niemal cała nasza 
młodzież przechodzi przez peł
ną szkołę podstawową — słu
szne jest utrzymywanie do
tychczasowego kursu historii 
w kl. IV? Czy nie byłoby bar
dziej celowe rozpoczynanie hi
storii w kl. IV, ale przy ogra
niczeniu się do małego wycin
ka przeszłości, np. tylko do 
obrazków z epoki wspólnoty 
pierwotnej i niewolnictwa, aby 
w dalszych klasach szkoły 
podstawowej przerobić następ
ne formacje?

Jeśli chodzi o stopień wstęp
nej systematyki zachodzi tu 
przede wszystkim pytanie, czy 
słuszne jest rozpoczynanie te
go kursu w klasie V, czy ra
czej w klasie IV? Po wtóre, 
czy w kl. V—VII uczeń powi
nien otrzymać jakiś zakończo
ny cykl wiadomości, czy też 
możliwe jest danie tylko części 
kursu, o tym była już mowa 
przy historii i biologii.

Jak widać, problematyka 
związana z planem nauczania 
jest niezwykle bogata i złożo
na. Zasygnalizowaliśmy tylko 
ważniejsze zagadnienia, aby 
ukazać jej złożoność i koniecz
ność spojrzenia na tę sprawę 
z wielu różnych stron, przede 
wszystkim zaś z punktu widze
nia zadań naszej szkoły oraz 
możliwości młodzieży. Niewąt
pliwie przemyślenie tej spra
wy przez zespoły złożone 
z nauczycieli różnych przed
miotów ujawni cały sze
reg innych problemów. Jest 
rzeczą wskazaną, aby w dy
skusji nad tym problemem 
czerpać z dorobku pedagogiki 
radzieckiej oraz bratnich na
rodów demokracji ludowej. W 
tym celu dajemy radziecki 
plan nauczania z r. 1952-53 o- 
raz plan czeski.

Trzeba, aby do opracowania 
projektów nowego planu nau
czania przystąpiły zespoły 
specjalistów w WÓDKO lub 
PODKO, rady pedagogiczne 
szkół podstawowych i liceal
nych a zwłaszcza liceów peda
gogicznych i szkół jedenastolet
nich. Nie ulega wątpliwości, że 
zgromadzony tą drogą materiał 
podsunie możliwości takich 
rozwiązań, które pomogą Mi
nisterstwu Oświaty przy pod
jęciu ostatecznej decyzji w 
sprawie planu nauczania. Plan 
ten wszedłby w życie do szkół 
ogólnokształcących już w roku 
1955-56.

Za najlepsze prace przewidziane są następujące nagrody dla każdego członka zespołu:

PIERWSZA NAGRODA: dwutygodniowy bezpłatny pobył na wczasach i 1900 zf.
2 DRUGIE NAGRODY: dwulypodniowy heznlalny pobyt na wczasach i 500 zł.
3 TRZECIE NAGRODY: dwutygodniowy bezpłatny pobył na wczasach.

Ponadto przewiduje się 25 cennych nagród książkowych dla wyróżnionych uczestników kon 
kursu. Nagrody zostały ufundowane przez Ministerstwo Oświaty i Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego. '■

W . skład sądu konkursowego wejdą przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Zarządu Głównego ZZNP, 
Instytutu Pedagogiki, dyrektorzy i nauczyciele oraz przedstawiciel Redakcji „Głosu Nauczycielskiego".

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" zastrzega sobie prawo druku nagrodzonych prac. Drukowane 
prace będą honorowane według obowiązujących stawek autorskich.

Termin ogłoszenia wyników konkursu będzie podany oddzielnie.
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W atmosferze szczerości i zawiania
Porozumienie się w sprawie wychowa

nia młodzieży i walki z chuligaństwem nie 
jest widocznie ani tak proste, ani tak łat
we, jakby się nam, nauczycielom, wyda
wało. skoro tak burzliwe są zebrania dy
skusyjne organizowane przez redakcję cza
sopism i organizacje zetempowskie, skoro 
— zresztą — w materiale już drukowanym 
znalazły się takie „nieporozumienia“, jak 
pamiętnik uczennicy z „Nowej Kultury" i 
komentarze redakcyjne do tego rzekomo 
rewelacyjnego pamiętnika.

Artykuł podpisany inicjałami St. B. w 
„Trybunie Ludu" ż 6. I br. — próbuje 
ukierunkować rozpoczętą dyskusję i wye
liminować nieporozumienia. Pomija jednak 
całkowicie sprawę szkoły, czyniąc odpo
wiedzialnymi za wychowanie młodzieży 
organizację zetempowską i rodziców, a do 
pomocy wzywając literatów i literaturę.

A jednak rodowodu chuligana musimy 
także szukać w szkole (patrz „Głos Nauczy
cielski“ nr 4). W szkole — a więc w sła
bości naszej pracy wychowawczej i pracy 
organizatorskiej, koordynującej oddziały
wanie organizacji młodzieżowej i domu ro
dzicielskiego na dziecko powierzone szkole.

Problemów jest tak dużo — że niesposób 
ich omówić wyczerpująco. Wybieram jed
ną sprawę nie tylko dlatego, że jest — 
moim zdaniem — ważna, ale i dlatego, że 
jest bliska memu sercu, nieraz w bezpo
średnim doświadczeniu przeze mnie osobi
ście sprawdzona i wielokrotnie przedysku
towana z kolegami. Chcę mówić o atmo
sferze szkoły. O atmosferze, która sprzyja 
mnożeniu się chuligaństwa, lub — odwrot
nie — tępi je, podcina jego korzenie.

Będę mówiła o młodzież}' starszej, lice
alnej, gdyż tę znam najlepiej. Młodzież 
przynosi do szkoły cały balast poglądów, 
nawyków, obyczajów i zainteresowań wpo
jonych jej przez najbliższe środowisko, 
przez rodziców, sąsiadów, znajomych. Ze
stawia to ze wszystkim, co słyszy od nau
czycieli i starszych kolegów, z tym, co czy
ta w podręcznikach, w prasie, w książkach, 
co ogląda na ekranie, czego słucha przez 
radio. Zaczyna się obracać młyn — młyn, 
w którym miele się wszystko razem, ziar
no z plewą. Zaczyna się walka.. Walka o to.

by w głowie, w sercu, w postępowaniu — 
zwyciężyło to, co słuszne, co prawdziwe, co 
socjalistyczne. Po paru latach pobytu w 
szkole — cała młodzież orientuje się do
brze w tym, co szkoła uważa za słuszne, 
ale znajdzie się także pewien odsetek ucz
niów, którzy nie wierzą wcale, że to jest 
rzeczywiście prawdziwe i słuszne. Im lep
sza praca wychowawcza szkoły, tym mniej
szy jest ten odsetek. Trzeba więc ujawniać 
wątpliwości, trzeba wątpiących przekony
wać.

" Nie ten uczeń jest dla nas, wychowaw
ców, najcenniejszy, który katechizmowo, 
bez dręczących „dlaczego?" powtarza książ
kowe zdania, nie przywiązując do nich 
wagi, nie zastanawiając się nad nimi i nie 
zestawiając ich z życiem i jego sprzeczno
ściami, nieodzownymi na naszym etapie 
walki klasowej. Taki bowiem grzeczny 
i niekłopotliwy „kujen" z etykietką: „pozy
tywnie ustosunkowany do obecnej rzeczy
wistości“ —■ może się dać łatwo i bezkry
tycznie przekonać przez wroga, który po
trafi perfidnie sięgnąć pazurem pod uśpio
ne serce.

Najmocniej obarczają nasze sumienie 
nauczycielskie ci nasi uczniowie, z którymi 
mamy tysiące kłopotów, którzy zapalają 
się jak siarka, protestują najgłośniej i naj
szczerzej przeciw wszystkiemu, co im się 
wydaje niesprawiedliwe, sprzeciwiają się. 
kłócą z kolegami, .zadręczają nauczycieli 
tysiącem pytań. Jest to w naszej pracy pe
dagogicznej tym cenniejsze, że ci „niesfor
ni“ uczniowie przez swoje szczere wybu
chy ujawniają nam wszystkie te podjazdo
we ścieżki, którymi trafia do umysłów 
i serc naszej młodzieży wróg klasowy.

Tylko w ogniu szczerej i odważnej dysku
sji mogą dojrzewać młode umysły i kształ
tować się charaktery ludzkie. Czy szkoły 
nasze wytworzyły już taką atmosferę? Wy
daje mi się, że nie, a przynajmniej na pe
wno — w większości nie. Znam wiele wy
padków, kiedy na drażliwe pytanie ucznia 
nauczyciel tchórzliwie odpowiada: „To nie 
należy do tematu“. A mógłby przecież od
powiedzieć szczerze: „Tego jeszcze sam nie 
przemyślałem, nie zbadałem. Poczekaj, po
szukamy źródeł i wyjaśnimy to razem“.

Znam wiele wypadków, kiedy ze szcze
rych wypowiedzi młodzieży kuje się prze
ciw niej broń w postaci opinii zamykają
cej drogę do dalszych studiów. Etykietkę 
„wróg klasowy“ przylepiło się niejednemu 
wartościowemu chłopcu czy dziewczynie, 
zapominając o tym, że na maturze nie koń
czy się droga rozwojowa młodzieży, że ca
ła nasza wspaniała, twórcza rzeczywistość 
kraju budującego socjalizm — oddziałuje 
nieustannie i przekona w końcu każdego 
uczciwego człowieka. Chodzi jednak o to. 
by tę uczciwość, tę dociekliwość prawdy, 
tę cywilną odwagę, ten twórczy krytycyzm 
w ujmowaniu zjawisk życia — w młodzie
ży obudzić i rozwinąć w szkole. O to, by 
nauczyć odsiewać plewy od ziarna. O to. 
by zaprawić do nieustępliwej walki o pra
wdę. by wskazać metody docierania do tej 
prawdy.

W roku 1946 w Łodzi, w szkole mocno 
jeszcze trącącej przedwrześniowym elita- 
ryzmem, ze szczerym oburzeniem pytały 
mnie dziewczęta, jak będąc uczciwą Polką 
mogę nosić znaczek Towarzystwa Przyjaź
ni Polsko-Radzieckiej. Nie oburzałam się 
za to na nie. Starałam się je po prostu 
przekonać, że właśnie dlatego noszę ten 
znaczek, ponieważ jestem uczciwą Polką. 
Była to długa, ale ciekawa praca. Były 
wielogodzinne dyskusje, dalekie spacery, 
wspólne wyprawy do teatrów na sztuki 
radzieckie, lektura powieści, zetknięcia 
z ludźmi. Parę miesięcy temu, kiedy koń
czyły już studia uniwersyteckie, dziewczę
ta te wysunięte zostały przez uczelniane 
organizacje zetempowskie na kandydatów 
partii, dwie w Warszawie, jedna w Łodzi. 
To chyba charakterystyczne Były szczere 
i uczciwe. Musiały dojść do nas.

A tymczasem w Białymstoku, w jednej 
ze szkół, rada pedagogiczna na żądanie 
ZW ZMP wydaliła ze szkoły na raz 8 uczen- 

' nic X klasy, przodownic nauki, za „wprost

Nowe książki
ALBUM TABLIC POGLĄDOWYCH DO 

STUDIOWANIA EKONOMII POLITYCZ
NEJ (rozdział „Kapitalizm") — 59 wielo
barwnych tablic, cena zł 15, wyd. „Książ
ka i Wiedza".

Z DZIEJÓW FILOZOFII ROSYJSKIEJ 
— zbiór artykułów — str. 955, cena zł 33. 
wyd. „Książka i Wiedza“.

O. Wagner — O DIALEKTYCE MAR
KSISTOWSKIEJ — str. 179, cena zł 3,10, 
wyd. „Książka i Wiedza“.

SZKICE Z DZIEJÓW SLĄSKA pod red. 
Ewy Maleczyńskiej, str. 369, zł T.2, wyd. 
„Książka i Wiedza".

Stanisław Beniger — ELEKTRYCZNOŚĆ 
ŹRÓDŁO ŚWIATŁA I SIŁY W ROLNIC
TWIE — str. 139. cena zł 3, wyd. Ludo
wej Spółdzielni Wydawniczej.

Borys Polewoj — NOWI BOHATERO
WIE — („Książka nowego czytelnika") — 
str. 123, cena zł 3, wyd. „Czytelnik".

Franciszek Fenikowski — PRZYMORZE 
— str. 226, cena zł 11, wyd. „Czytelnik“.

Roman Bratny — GŁOS BOMBY ISHI 
— str. 93, cena zł 2,20, wyd. „Czytelnik“.

Jerzy Wasilewski — OD DREWNIANEJ 
SOCHY DO ELEKTRYCZNEGO TRAK
TORA — str. 176. cena zł 3.80, wyd. Lu
dowej Spółdzielni Wydawniczej.

Stefan Dybowski — PROBLEMY RE
WOLUCJI KULTURALNEJ W POLSCE 
LUDOWEJ — str. 265, cena zł 5,40 — wyd. 
Ludowej Spółdzielni Wydawniczej. 

odwrotny“ stosunek do rzeczywistości (do- 
słownie —• z protokołu) i dopiero na pole
cenie Ministra Jarosińskiego przyjęła je 
z powrotem. Nie cytowałabym tego przy
kładu sprzed paru lat, gdyby był wypad
kiem odosobnionym. Ale — niestety — tak 
nie jest. Jeszcze w roku bieżącym przed
stawicielka ZW ZMP w Kielcach zażądała 
od dyrekcji jednej ze szkół niedopuszcze
nia do matury uczniów „wrogów klaso
wych“ — którzy hynaimniej wrogami nie 
byli — ale oczywiście — przy tych meto
dach mogliby się stać nimi.

Błąd ten widzi jednak Zarząd Główny 
ZMP i ocenia samokryt.ycznie w „Sztanda
rze Młodych": „Aktyw zetempowski nie 
potrafił w dostatecznym stopniu dotrzeć 
bezpośrednio do tych środowisk młodzieży, 
w których stare stoi jeszcze na mocnych 
nogach. Co gorsza ■— tu i ówdzie tracimy 
z pola widzenia te środowiska młodzieży 
iub skłonni jesteśmy tę młodzież mecha- 

j nicznie zaliczać do „obcych“ bez dostatecz- 
! nej troski o znalezienie takich treści i form 
w naszej pracy wychowawczej, które po
zwoliłyby nam i tę młodzież coraz lepiej 
włączać w nurt naszej pracy i walki 
o szczęście narodu, o rozkwit ojczyzny" 
(„Sztandar Młodych“ nr 300/53).

Nie wątpliwości młodzieży są niebezpie
czeństwem rodzącym wrogów. Wątpliwo
ści możemy wyjaśnić i wyjaśnimy. Nie
bezpieczeństwem najmroźniejszym jest fałsz, 
jest zakłamanie i obłuda Pozornie wszyst
ko dobrze. Slogan o socjalizmie na ustach. 
A w sercu niewiara, lekceważenie „oficjal
nej lipy“, cynizm, pogarda dla ludzi, 'ne
gacja łub pustka — gotowa do wypełnie
nia przez wroga. Oto atmosfera, która 
sprzyja rozmnażaniu się chuligaństwa. 
Z tym musimy walczyć. Musimy pomóc 
naszym szkolnym organizacjom zetempow- 

i skim — gdzie przecież najszczerszy, naj
szlachetniejszy aktywista nie ma więcej 
niż 16—17 lat, a więc nie jest zrównowa
żonym, cierpliwym mędrcem - pedagogiem, 
tylko zapalnym wiórem, od którego roz
płomienia się ogień młodzieńczej walki 
o codzienną prawdę, walki, w której fał
szywy cios wymierzony w serce wroga — 
może porazić własne serce bojownika. 
Przed tym go trzeba ustrzec. I trzeba mu 
pomóc, i trzeba sięgać do jego pomocy w 
walce o serca wątpiących.

Każdy błąd organizacji zetempowskiej 
zwraca się bowiem przeciw samej organi
zacji, obniżając jej autorytet i jej oddzia
ływanie. A w rezultacie zwraca się prze
ciw całemu naszemu wychowaniu w szko
le, niwecząc pracę nauczyciela. Każdy suk
ces organizacji — jest sukcesem naszym, 
podwaja i potraja rezultaty naszej pracy, 
umacniając ją od strony samej młodzieży.

Czy walka o słuszne metody pracy zet
empowskiej jest łatwa? Czy osiągnęliśmy 
już współdziałanie władz szkolnych, nau
czycielstwa i instancji zetempowskich, kie
rujących pracą szkolnych kół? Nie, nie 
osiągnęliśmy, a przynajmniej nie całkowi
cie — i to jest jedno z najbliższych i naj
pilniejszych zadań dla władz szkolnych 
i zetempowskich, co — oczywiście ■— nie 
zwalnia nas, nauczycieli, od walki o słu- 

. szne metody pracy wychowawczej w na
szej szkple, w naszej własnej klasie. Nie 
tylko w klasie — w pokoju nauczycielskim 
także. Atmosfera szczerości i zaufania jest 
samemu nauczycielowi potrzebna, aby sam 
mógł się rozwijać i dojrzewać, aby mógł 
skutecznie przekonywać uczniów.

Mówi się jednak, że przekonywać może 
tylko człowiek całkowicie przekonany, ta
ki, który wszystko wie. w nic nie wątpi 
i nigdy się nie waha. Mnie się jednak wy
daje. że takie stawianie sprawy musiałoby 
na naszym etapie oznaczać niesłuszne zdy
skwalifikowanie pewnej części nauczycieli 
jako wychowawców. Obciąża nas jeszcze 
tak wiele pozostałości dawnego ustroju, 
dawnego wykształcenia, dawnej obyczajo
wości. Ale tę „dawność“, fałszywą i wro
gą. usuwa z nas każdy uczciwie przeżyty 
i przemyślany dzień. „Człowiek uczciwy 
nie zmienia swoich przekonań“ — powie
działa mi parę lat temu jedna ze szczerych 

i uczciwych nauczycielek, kiedy dawne jej 

poglądy zachwiały się, kiedy w rzeczywi
stości uznała słuszność naszej polityki — 
ale nie chciała się do tego przyznać, nie 
chciała się jeszcze „poddać“. Zasadą o nie
zmienności przekonań zakryła się jak tar
czą. Tę „zasadę“ wielu nauczycieli uznaje 
za słuszną w odniesieniu do siebie, podczas 
gdy co dzień walczy przecież o to, aby ucz
niowie zmieniali swoje niesłuszne przeko
nania na takie, które nauczyciel uważa za 
słuszne. Starałam się mojej zbuntowanej 
koleżance udowodnić, że człowiek uczciwy 
kontroluje swoje przekonania, że konfron
tuje je nieustannie z rzeczywistością — 
i zmienia, jeśli uzna, że nie miał racji.

Moim zdaniem — przekonywać może 
każdy uczciwy nauczyciel, to jest taki, któ
ry sam uczciwie i odważnie szuka rozwią
zań. uczciwie i odważnie walczy o wyjaś
nienie tego wszystkiego, czego sam jeszcze 
nie rozumie. Taki, który zasadniczo stoi po 
stronie pokoju, demokracji, postępu, który 
zasadniczo ma zaufanie do ludowej wła
dzy, zasadniczo uznaje swój kraj za ojczy
znę ludu pracującego.

Dojrzewanie takiego nauczyciela odbywa 
się tym szvbciei. im szczersza atmosfera go 
otacza. Potrzebna nam jest szczera, nie
skrępowaną dyskusja, swobodna wymiana 
zdań, swobodne wypowiadanie wątpliwo
ści i zastrzeżeń. Wrogiem jest tylko ten. 
który nie chce się dać przekonać, a rzeko
me wątpliwości zgłasza dla dywersji, dla 
wprowadzenia zamętu, dla „załapania“ 
przeciwnika. Potrzebna jest więc czujność, 
to jasne. Ale potrzebne nam jest wzajem
ne zaufanie, szczerość, swoboda krytyki, 
poczucie odpowiedzialności za powierzoną 
nam młodzież, której nie wychowamy ope
rując prawidło.wym.i, ale pozbawionymi 
wewnętrznego żaru i głębokiego przekona
nia, sformułowaniami.

Bez wytworzenia szczerej atmosfery, bez 
ścierania się w otwarł ej dyskusji (nie tyl
ko na zebraniach, ale na pauzach, na kole
żeńskich spacerach, w szkole i poza szko
łą) nie wychowamy budowniczych socja
lizmu. Nie trwóżmy się. jeżeli młodzież 
mówi „głupstwa". Głu; stwa są łatwe do 
zwalczenia — niech je tylko mówi otwar
cie, niech się przed nami nie kryje i nie 
oszukuje nas. Zaufanie do nauczyciela ze 
strony uczniów — i wiara w młodzież ze 
strony nauczyciela, bezkompromisowa wal
ka z fałszem i obłudą we wzajemnych sto
sunkach — to conditio sine qua non wy
chowania socjalistycznego. To jednocześnie 
uśmiercanie chuligańskiego bakcyla.

ELŻBIETA JACKIEWICZÓW A

Więź redakcji 
z karę spenden tanu

F'- v

Si
— Tatusiu, dlaczego wciąż piszesz i pi

szesz te listy, a wcale ich nie drukują?
— Bo, widzisz, to jest stały kontakt.
— Co to jest „stały kontakt“?
— Znaczy to, że człowiek, stale pis~e, 

redakcja stale artykuły przyjmuje, czło
wiek stale czeka, a oni stale nie drukują!

(Projekt satyry i rysunku nadesłał kol. 
Tadeusz Majewski z Błażejowie, pow. 
skierniewicki)

Od Redakcji: Jak widać, Wasza satyra po
mogła (patrz str. 4).

Ważna pomoc
dla uczących ui klasie I

Metodyka nauczania początków matema
tyki została poważnie zasilona dwiema 
książkami JÓZEFA HAWLICKIEGO, któ
re ukazały się w ostatnich tygodniach ub. 
roku. Pierwsza z nich nosi tytuł „Z do
świadczeń nauczania arytmetyki w kl. I“. 
druga — o podobnym tytule odnosi się do 
kl. II. (Wyd. PZWS). Zajmiemy się obec
nie pierwszą z nich.

Nasza literatura metodyczna z zakresu 
nauczania początków matematyki — bio- 
rąc formalnie — nie jest zbyt uboga. 
Wszystkie prace z tej dziedziny są już jed
nak przeważnie przestarzałe i były albo 
zbyt „teoretyczne“, albo zbyt „praktyczne" 
w gorszym tego słowa znaczeniu. Gdy na
wet podawały trochę materiału i wskazó
wek metodycznych na poszczególne lekcje, 
zaspokajały tylko doraźne zapotrzebowanie 
nauczyciela, nie zachęcając go do przemy
ślenia całego postępowania metodycznego 
według jakichś jednolitych założeń peda
gogicznych. Książka Hawlickiego natomiast 
nie jest „teoretycznym“, od biurka nagro
madzeniem „praktycznych“ wskazówek 
o tym, jak należy uczyć w kl. I, lecz wy
nikiem doświadczeń autora, zdobytych w 
pracy szkolnej. Książka Hawlickiego istot
nie uczy nauczyciela uczyć dzieci aryt
metyki, pokazuje przy tym, że tó nie jest 
łat-we. Czytelnik odnosi równocześnie wra
żenie, że nauczanie arytmetyki na tym 
poziomie może być interesujące zarówno 
dla uczniów, jak i dla- nauczyciela. Z na
gromadzonych w książce przykładów i do
świadczeń widać, że na lekcjach arytme
tyki, prowadzonych przez autora, nie było 
monotonii i nudy, zabijania czasu zbędną 
pisaniną, lecz panowało ożywienie i ra
dość wśród dzieci, zdobywających „su
chą“ dotychczas w szkołach wiedzę mate
matyczną w sposób wcale nie suchy.

Teorii w książce mało. Jest tu jednak 
przemyślana praktyka, która układa się w 
teorię, w nowy system nauczania począt
ków arytmetyki.

Na pierwszych stronach książki autor 
rozważa cele nauczania arytmetyki i waż
ność tego przedmiotu w kl. I. Następnie 
dokonuje on analizy najważniejszych sfor
mułowań obowiązującego programu szkol
nego. Jest to niezwykle ważne. Zdarza się 
bowiem, że nauczyciele lekceważą niekie
dy program „matematyki“ kl. I, nie do
strzegając w tych sformułowaniach waż
nych zasad pedagogicznych, nie widząc dla 
siebie żadnych trudności w zakresie nau
czania tego przedmiotu na tym poziomie.

Po książkę metodyczną sięga zwykle 
nauczyciel po to, by czerpiąc z niej przy
kłady i wskazówki uczyć lepiej, by ułatwić 
sobie pracę. W stosunku do książki Haw
lickiego trzeba powiedzieć paradoks. Gdy 
nauczyciele sięgną po tę książkę w prze
konaniu. że uwolni ich od wszystkich kło
potów, doznają rozczarowania. Dojdą bo
wiem do wniosku, że tak uczyć, jak uczył 
autor, wcale nie jest łatwo. Metoda Haw
lickiego wymaga bowiem olbrzymiego ■■ 
wprost przygotowania się do lekcji i grun
townego jej przemyślenia. Dość wspom
nieć, że Hawlicki zamieszcza w książce aż 
146 rysunków, które pokazują obmyślone, 
wykonane i stosowane przezeń pomoce 
naukowe. Autor nie ogranicza się do ob
myślania „praktycznych" wskazówek, jak 
uczyć na liczydle (jakże często połamanym 
w naszych sjkołach) czy zapleśniałych 
kasztanach, lecz pokazuje całe bogactwo 
środków unogladowienia lekcji: rysuje 
więc na kartonach i tablicy, stosuje suwa
ki, skrzynki i pudełka z różnymi pomo
cami, a co naiważnióisze — sięga do prak
tycznych, życiowych sytuacji, w jakich 
dziecko się znajduje i jakie w pełni rozu
mie. Oczywiście tak postępować jest znacz
nie „trudniej“ niż przyjść na lekcję i młó
cić stereotypowe słupki, przesuwać gałki 
na liczydle czy nawet „ukonkretniać“ nau
kę dwoma wiązkami patyczków.

Wspomniałem wyżej, że praktyka Haw
lickiego. pokazana w książce, układa się 
w nowy system nauczania początków ma
tematyki. Jakie są główne założenia tego 
systemu?

Zacznijmy od ćwiczeń wstępnych. Autor 
akcentuje tu dwie sprawy. Po pierwsze — 

nie wolno zaskakiwać dziecka podaniem 
całego gotowego zbioru przedmiotów, lecz 
dziecko musi widzieć, jak liczony zbiór 
rośnie. Po drugie — trzeba dziecko sta
wiać wobec sytuacji, które zmuszają do li
czenia, a nie jedynie rozkazem skłaniać je 
do tej czynności. W dziale ćwiczeń wstęp
nych, które w naszych szkołach tak czę
sto są bagatelizowane (bo — „co tu jest 
do roboty"), autor daje całą kopalnię po
mysłowych przykładów ćwiczeń w licze
niu. Odnoisi się wrażenie, że nauczanie 
w kl. I doczekało się w tym działe pracy 
swojej prawdziwej metodyki. '

Dalszym założeniem metod Hawlickiego 
iest odrzucenie dotychczasowych figur licz
bowych i wprowadzenie nowego układu, 
a mianowicie „szeregowego układu piąt
kowego“. Teoretyczne uzasadnienia tego 
układu są dość przekonywające. Byłoby 
pożądane, by nauczyciele wypróbowali ich 
słuszność w swoiej praktyce.

Przy opracowywaniu liczb drugiej dzie
siątki autor również wprowadza innowa
cję. Stwierdzając bowiem, że nie ma 
zgodności między brzmieniem liczebników 
od 11 do 19 („jedenaście“, „dwanaście“ 
itd.) a sposobem pisania tych liczb (na
przód bowiem wymienia się w mowie jed
nostkę. a w piśmie pisze się najpierw 
dziesiątkę), zrywa z przyjętym sposobem 
nazywania tych liczebników i ze względów 
metodycznych wprowadza nowe nazwy — 
„dziesięć i jeden", „dziesięć i dwa“ itd. 
Dopiero po pewnym czasie przechodzi na 
przyjęty dotychczas sposób nazywania 
tych liczb.

Dużą nowością metody Hawlickiego jest 
zerwanie w nauce mnożenia z ustalonym 
pojęciem „razy“ (np. 3 razy po 5 groszy). 
Autor wprowadza tu pojęcie „części" i 
wobec tego mówi: „3 części po 5 groszy“ 
zamiast „3 razy po pięć groszy“. „Prze
konałem się — stwierdza autor — że ta nie
znaczna zmiana ułatwiła dzieciom zrozu
mienie mnożenia, mieszczenia i podziału, 
związków liczbowych między tymi działa
niami, opanowanie tabeli mnożenia i dzie
lenia oraz — co najważniejsze — rozwią
zywanie zadań tekstowych za pomocą for
muł. Dzieci zdobywały szybko wiadomości 
i stosowały ie z całkowitym zrozumie
niem“ (str. 115—116). Termin „części“ — 
zdaniem autora — nie komplikował dzie
ciom sprawy, lecz ja upraszczał.

Teoretyczny wywód Hawlickiego na ten 
temat opatruje redakcja uwagą, że mimo 
pewnej słuszności w argumentacji autora 
co do wprowadzenia w formule mnożenia 
terminu „części“, użycie go budzi wątpli
wości zarówno natury językowej, jak i me
todycznej. Co do metodycznej wartości tej 
innowacji winni wypowiedzieć się prakty
cy.

Charakterystyczną cechą metody Haw
lickiego jest to, że przeważająca liczba 
stosowanych przez niego ćwiczeń dotyczy 
jednych i tych samych czynności, tj. kup
na-sprzedaży. Pozornie wydawałoby się, 
że to może doprowadzić do nudy. Przy 
bliższym rozważeniu tej sprawy widać jed
nak, że tak nie jest. Dzieci ciągle kupują 
i sprzedają, ale coraz to nowe przedmioty 
i w coraz to nowych sytuacjach rozwiązują 
coraz to nowe problemy. Przyjęcie za pod
stawowe tło metody jednego rodzaju czyn
ności, tj. „kupna-sprzedaży“, pozwoliło 
autorowi bardziej skupić myśl dzieci na 
samych operacjach matematycznych bez 
tracenia czasu na poznawanie wciąż no
wych sytuacji życiowych.

W jednym z omawianych ćwiczeń na 
str. 143-4 jest drobne nieporozumienie: 
wbrew autorowi który mówi, że w danym 
wypadku sa możliwe tylko trzy rozwiąza
nia, można znaleźć tam cztery rozwiąza
nia.

Książka wydana jest dość starannie, nie 
uniknięto jednak drobnych usterek korek- 
torskich Inn. na str. 14. 86, 105. 182, 192, 
200). Książkę szpeci fatalny błąd ortogra
ficzny. „zarządać“ zamiast „zażądać“, a na 
str. 150 wyrazy „Józio“ i „Julek“ napisa
no przez „I“ a nie przez „J“.

Książka J. Hawlickiego stawiająca wie
le problemów po nowemu niewątpliwie 
wywoła wśród nauczycieli żywe zaintere
sowanie i twórczą’dyskusje.

J. S.

Artykuł o „zaniedbanej dziedzinie" na
pisany przez A. Lewina, zamieszczony w 
„Głosie Nauczycielskim“ nr 46, 1953 r„ 
wzbudził duże zainteresowanie wśród pra
cowników opieki nad dzieckiem i na ogół 
został przez nich przyjęty z satysfakcją. 
Wskazuje on bowiem na fakt, zdawałoby 
się oczywisty, a jednak bynajmniej nie 
uznany powszechnie, że domy dziecka win
ny zajmować w systemie oświaty i wycho
wania w Polsce Ludowej miejsce ważne, 
jako socjalistyczna placówka wychowaw
cza. Doniosłej roli tych placówek jeszcze 
w pełni nie dostrzeżono, czego dowodzą 
fakty, o których chcę wspomnieć.

Do sukcesów zaliczyć trzeba to, że tema
tem tym zainteresowali się nasi pisarze 
(I. Neverly: „Archipelag ludzi odzyska
nych“, K. Brandys: „Dom odzyskanego dzie
ciństwa“), do tej pory ukazało się jednak 
zbyt mało publikacji traktujących o opie
ce nad dzieckiem jako o nowym, wyrosłym 
na gruncie nowej rzeczywistości systemie 
wychowawczym.

W reprezentacyjnym wydawnictwie „Pol
ska Ludowa i jej młodzież", nie można 
znaleźć ani jednego zdania czy zdjęcia do
tyczącego domów dziecka. W prasie co
dziennej ukazują się czasem reportaże 
o „sierotach", które znalazły opiekę Pań
stwa, ale z artykułów tych też wywniosko
wać trudno, że w pojmowaniu opieki nad 
dzieckiem zaszły od czasów przedwojen
nych zasadnicze zmiany. Terminologia ty
pu „sierociniec" pojawia się. niestety, jesz
cze na łamach poważnych pism krajowych 
w odniesieniu do opieki nad dzieckiem w 
Polsce Ludowej.

Zgadzam się w zupełności z autorem ar
tykułu „Zaniedbana dziedzina", że domy 
dziecka są najbardziej odpowiednim tere
nem do osiągania najlepszych doświadczeń 
w zakresie stosowania zasad socjalistycz
nej pedagogiki, zwłaszcza w dziedzinie wy
chowania kolektywnego. Tej specyfiki na
szych domów dziecka nie zmieni fakt, że 
-stnieją placówki, których poziom i styl 
Pracy odbiega od stawianych im wymagań.

Niestety, rozwój i osiąganie wysokiego 
Poziomu pracy przez poszczególne placów
ki hamują liczne przeszkody. Niektóre do- 
rny dziecka zdołały te przeszkody z wiel
kim wysiłkiem przezwyciężyć i osiągają 
już zadowalające rezultaty, inne wciąż bo
rykają się z wielkimi trudnościami.

PALĄCY PROBLEM — KADRY
Wiadcmo: kadry decydują o wszystkim. 

Wynika stąd oczywisty postulat stworzenia 
Pracownikom domów dziecka takiej sytu-

Co utrudnia pracę w Domu Dziecka
acji prawnej, która by wiązała ich z war-1 
sztatem pracy, umożliwiała łączenie z nim I 
życiowych planów i dawała perspektywę I 
awansu na bazie posiadanych już lub zdo-1 
bywanych w trakcie służby kwalifikacji. [ 
Obecna sytuacja prawna pracowników do- [ 
mów dziecka i młodzieży nie sprzyja two- i 
rżeniu się zwartej grupy zawodowej o o-; 
kreślonych kwalifikacjach. Kwalifikacje te I 
nie są zresztą db tej pory określone. (Do
piero w Dzienniku Urzędowym Minister
stwa Oświaty z dnia 1Ö grudnia 1953 r. 
nr 16, poz. 133, ukazało się zarządzenie Mi
nistra Oświaty regulujące te sprawy — 
przyp. Redakcji).

Toteż pracownikami pedagogicznymi do
mów dziecka są jeszcze najczęściej ludzie 
o różnym formalnym przygotowaniu, cza
sem nie mającym z pracą pedagogiczną nic 
wspólnego. W zaszeregowaniu do grup upo
sażenia bierze się pod uwagę jedynie dwie 
możliwości: przy braku formalnych kwali
fikacji pedagogicznych zatrudnia sięwgru-: 
pie szóstej, przy posiadaniu kwalifikacji | 
pedagogicznych — w grupie piątej. Możli- ' 
wości awansu nie mä Nie istnieją też w ' 
obecnym stanie rzeczy żadne perspektywy: 
dla pracowników z wyższym wykształce
niem, z których zwłaszcza domy młodzie
ży rezygnować nie mogą, gdyż stanowią oni 
gwarancję wysokiego poziomu pracy.

W Państwowym Demu Młodzieży w Krze
szowicach wychowawcy mają przeważnie 
wyższe wykształcenie. Tylko nieliczni z 
nich, a mianowicie ci, którzy mają przy
gotowanie pedagogiczne, magli otrzymać 
grupę piątą, wszyscy inni natomiast jako 
nie posiadający formalnych kwalifikacji 
pedagogicznych — mimo że można ich 
śmiało uważać za doskonałych fachowców 
— są zaszeregowani do grupy szóstej. Pa
radoksalne iest. to, że nawet absolwenci 
Wyższego Kflrsu Nauczycielskiego z grupą 
opiekuńczo-społeczną (zlikwidowanego zre
sztą po pięcioletniej działalności i po do
starczeniu cpiece nad dzieckiem ponad stu 
pięćdziesięciu pracowników), mimo że kurs 
ten dawał najwyższe kwalifikacje formal
ne, nie mogą wyjść poza piątą grupę upo
sażenia, gdy są wychowawcami w domu 
dziecka, lub poza czwartą, gdy są kierow
nikami.

Kierownicy domów dziecka i młodzieży 
są angażowani w czwartej grupie uposaże
nia bez względu na ich praktykę, posiada

ny cenzus, wielkość placówki itp. Nie cho
dzi tu jedynie o efektywne zarobki pra
cowników. Istotę stanowi to, że sposób an
gażowania i zaszeregowania pracowników 
sugeruje rzekomo mały walor społeczny 
ich stanowiska i nie odsłania żadnych pers
pektyw. Rezultatem tego stanu rzeczy jest 
płynność kadr, ze wszech miar szkodliwe 
poczucie tymczasowości u pracowników, 
niedocenianie potrzeby dokształcania się 
i w konsekwencji — słaba praca wielu 
placówek.

Możliwość zdobywania — tak pożąda
nych dla podniesienia poziomu pracy w 
domach dziecka — wyższych kwalifikacji 
pedagogicznych obecnie dla wychowawców 
nie istnieje. Wyższy Kurs Nauczycielski 
z grupą opiekuńczo-społeczną w Krzeszo
wicach został, jak wspomniałem, zlikwido
wany. Nie istnieje w tej chwili żadna for
ma studiów zaocznych ani też możliwość 
składania egzaminów eksternistycznych z 
pedagogiki na wyższych« uczelniach. W za
rządzeniu Ministra Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 22. X 1953 r. „w sprawie warunków 
odbywania studiów wyższych oraz uzyski
wania dyplomów ich ukończenia w cha
rakterze eksternistów przez nauczycieli 
i pracowników kulturalno - oświatowych" 
są wymienione różne kierunki studiów, 
brak jednak pedagogiki, podstawowej dzie
dziny wiedzy zawodowej dla pracowników 
opieki nad dzieckiem. (Autor zapomniał 
o istnieniu studiów zaocznych PWSP — 
przyp. Red.).

Wydaje się również pożądane, by pra
cownicy domów dziecka i młodzieży, po
siadający już studia wyższe w różnym za
kresie. mogli uzyskać formalne kwalifika
cje pedagogiczne na poziomie uniwersytec
kim jako eksterniści.

SZKOŁA, ORGANIZACJA 
MŁODZIEŻOWA I DOM

Jedną z zasad wychowania młodego po
kolenia jest zharmonizowane działanie 
szkoły, organizacji młodzieżowej i domu. 
Wiadomo, że dom rodzinny, jako czynnik 
wychowania, nie jest jeszcze w wielu wy
padkach w pełni świadomym swej roli 
sojusznikiem. Pedagogizacja rodziców po- 
zostaje wciąż jeszcze jednym z naczelnych 
zadań oświatowych. Zastrzeżenia te nie 
mogą odnosić się do domu dziecka — jako

instytucji państwowej. Jednak współdzia
łanie wymienionych czynników, a zwłasz
cza szkoły i domu dziecka, pozostawia jesz
cze niejednokrotnie wiele do życzenia. Za
sadnicza trudność wynika stąd, że obydwie 
placówki (szkoła i dom dziecka) mają wła
sne obowiązujące je plany wychowawcze. 
Każda z nich stosuje w odniesieniu do po
szczególnych uczniów własne posunięcia 
pedagogiczne, każdą z nich obowiązuje 
własny plan pracy i własny harmonogram. 
Np. zatrzymanie uczniów w szkole na nie
przewidziane z góry zajęcia często unie
możliwia wykonanie obowiązkowych zadań 
w domu dziecka. Oczywiście, trudnościom 
tym można w części przeciwdziałać — jak 
to się dzieje w Krzeszowicach — drogą 
stałego kontaktu zespołów pedagogicznych 
domu młodzieży i szkół, polegającego na 
wzajemnych odwiedzinach, wspólnych kon
ferencjach i uzgadnianiu planów zajęć.

Inną przyczyną trudności niezawinio
nych ani przez szkołę, ani przez dom są 
duże wymagania w zakresie zaopatrywa
nia uczniów w przybory szkolne. Kredyty, 
które na ten cel posiadają domy młodzie
ży, mogą wystarczyć na pokrycie potrzeb 
uczniów szkoły podstawowej, z trudem wy
starczają na zaopatrzenie wychowanków 
uczęszczających do szkól średnich ogólno
kształcących. a już bezwzględnie są za ma
łe dla ucznia szkoły technicznej.

Nie mam doświadczenia co do pracy or
ganizacji harcerskiej na terenie domu 
dziecka. Trudno mi więc wypowiedzieć się 
w tej sprawie. Sądzę jednak, że przenosze
nie na teren domu młodzieży ogniw orga
nizacyjnych ZMP nie jest konieczne. Prze
de wszystkim rozbiłoby to jedność i zmniej
szyło liczebność organizacji zetempow
skiej na terenie szkoły. Doświadczenia Pań
stwowego Domu Młodzieży w Krzeszowi
cach wykazują, że jest możliwa na terenie 
zakładu aktywizacja zetempowców mają
cych swą organizację macierzystą w szko
le. W ubiegłym roku szkolnym aktywiści- 
zetempowcy (po dwóch z każdej spośród 
dziesięciu istniejących grup wychowaw
czych) pod opieką jednego wychowawcy 
stworzyli kolektyw, który w ścisłej współ
pracy z radą wychowanków dbał o reali
zację ideałów zetempowskich na placów

ce. Praca ta jest uznawana przez ich ma
cierzyste koła w szkołach, do których u- 
częszczają. W odniesieniu do organizacji 
harcerskiej można oczywiście znaleźć inne 
rozwiązania.

NIEKTÓRE PROBLEMY OPIEKUŃCZE
Niewątpliwie większość domów dziecka 

spełnia swoje zadania opiekuńcze w sto- 
! sunku do wychowanków stale przebywa
jących w zakładzie. Gorzej jednak przed
stawia się ta sprawa w odniesieniu do wy- 

| chowanków umieszczonych w bursach i in
ternatach, gdyż rozciągnięcie nad nimi cał
kowitej opieki jest trudne. Państwowy 
Dom Młodzieży w Krzeszowicach ma oko
ło stu wychowanków umieszczonych w in
ternatach różnego typu szkół, w trzydzie
stu pięciu miejscowościach na terenie kra
ju (najwięcej w województwie krakow
skim). Niektórzy z nich są z naszym do
mem zżyci, gdyż przebywali w nim już 
dłuższy czas przed oddaniem do internatu. 
Ci, widząc w zakładzie swój dom własny, 
piszą często do kierownictwa i wychowaw
ców, przyjeżdżają przy każdej okazji i dom 
może na nich dosyć skutecznie wywierać 
swój wpływ wychowawczy. Znaczna jed
nak część wychowanków, przebywających 
w internatach, została domowi przydzie
lona zaocznie w trybie administracyjnym. 
Wychowankowie ci nie są z domem zwią
zani uczuciowo, listy ich są suche i rzeczo
we, traktujące o potrzebach materialnych. 
Wpływ wychowawczy domu macierzystego 
na tych zgoła nieznanych wychowanków 
jest tylko formalny.

Oddalenie wychowanków umieszczonych 
w internatach od macierzystej placówki 
powoduje, przy respektowaniu przepisów 
finansowych, olbrzymie trudności admini
stracyjne i techniczne w wykonywaniu 
opieki materialnej. Wychowankowie do
mów dziecka przebywający w internatach 
nie otrzymują stypendium (co jest w za
sadzie słuszne), tym samym nie mają żad
nych pieniędzy na pokrycie codziennych 
drobnych wydatków, np. na kupienie 
stalówki, kupienie dodatkowego zeszy
tu, biletu do kina i wielu innych drobiaz
gów, od których zależy zarówno wydajność 
pracy, jak i dobre samopoczucie. Wszyst
kie te potrzeby musi zaspokajać w naturze

macierzysty, chociaż odległy, dom dziecka, 
gdyż żadnych zaliczek z kredytów państwo
wych na indywidualne potrzeby dać nie 
wolno. Powoduje to, że wychowankowie 
nasi czują się w porównaniu ze swymi ko
legami, mającymi choćby skromnie za
rabiających rodziców, upośledzeni. W szcze
gólności wychowankom studiującym na 
wyższych uczelniach byłaby potrzebna 
pomoc materialna, te.j jednak dom, 
ze względów budżetowych, udzielić nie mo
że, ogranicza się więc tylko do drobnej po
mocy umożliwiając korzystanie z usług 
warsztatów zakładowych: szewskiego, kra
wieckiego, fryzjerni i innych.

Problem posiadania tzw. własnych pie
niędzy jest zresztą aktualny i w stosunku 
do wychowanków; stale przebywających na 
placówce. Przydzielanie im wszystkiego 
z magazynu izoluje ich od życia, uniemoż
liwia ustalenie we własnym skromnym za
kresie hierarchii potrzeb, nie uczy samo
dzielnego gospodarowania pieniędzmi, nie 
uczy oszczędności, wartościowania rzeczy, 
techniki kupowania itp. Wynikiem tego 
stanu rzeczy jest owo zjawisko „pasożyt- 

I nictwa" wiążące się z faktem, że młodzież 
nasza jest na ogół słabo przygotowana do 
życia. Wciąganie wychowanków do pracy 
administracyjnej placówki, będące słusz
nym postulatem wychowawczym, nie da 
oczywiście dostatecznych doświadczeń ani 
nawyków z zakresu gospodarowania wła
snym groszem i dobytkiem.

Specjalną dziedzinę pracy opiekuńczej 
stanowi kontakt z byłymi wychowankami. 
W naszym domu istnieje również stałe dą
żenie do wykorzystywania dodatnich wpły
wów wychowawczych byłych wychowan
ków na młodzież znajdującą się obecnie 
w zakładzie. Państwowy Dom Młodzieży 
w Krzeszowicach usamodzielnił do tej po
ry ponad 350 wychowanków, z których kil
kudziesięciu studiuje na wyższych uczel
niach, w tym 4 w ZSRR, inni pracują jako 
nauczyciele szkół podstawowych i średnich, 
jako technicy, majstrowie, inżynierowie, 
pracownicy kulturalno-oświatowi, oficero
wie WP itd. Znaczna ich część utrzymuje 
z zakładem żywy i serdeczny kontakt. 
Wszystkie ważniejsze decyzje życiowe po
dejmują oni przeważnie w porozumieniu 
z domem. Mogą do niego przyjechać w każ
dej chwili, znajdując opiekę i radę.

W.. ŚMIAŁEK
Krzeszowice
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W sprawie nauczania pedagogiki
Licea pedagogiczne są kluczową pozycją 

•w walce o podnoszenie poziomu nauczy
cieli szkól podstawowych. Dobra lub zła 
praca liceów pedagogicznych zależy w wiel
kim stopniu od prawidłowo zorganizowa
nej i prowadzonej pedagogizacji. Wyniki 
zaś pedagogizacji zależą z kolei w znacz
nym stopniu od tego, jak prowadzone są 
lekcje pedagogiki. Lekcje pedagogiki po
winny nie tylko dawać określoną wiedzę, 
ale także stawać się podstawą dla prowa
dzonej równocześnie praktyki, a zarazem 
i konsekwentną próbą wyciągania wnios
ków z praktyki. Teoria pedagogiczna bez 
praktyki byłaby bezpłodna, praktyka zaś 
pedagogiczna bez teorii byłaby ślepa. Spo
sób prowadzenia lekcji pedagogiki jest jed
nym z zasadniczych warunków osiągania 
przez liceum pedagogiczne pomyślnych wy
ników. toteż kierownictwo liceum powinno 
ze szczególną troskliwością wizytować lek- 

„cje pedagogiki, pracować nad ich właści
wym ustawieniem, nad podnoszeniem ich 
naukowego i ideologicznego poziomu.

Obowiązek ten jest także i z tego powo
du bardzo ważny, iż nauczanie pedagogi
ki — zresztą nie tylko w liceach pedago
gicznych — ujawnia poważne braki i błę
dy. Jakie to są braki i błędy? Pełna odpo
wiedź na to pytanie wymagałaby dłuższej 
analizy, jak również i pewnych badań spe
cjalnych, które warto by podjąć. Na ogół 
jednak wady te są następujące. Lekcje pe
dagogiki są często pewnego rodzaju mora
listyką. Nauczyciel zamierza zachęcić ucz
niów do określonego działania, porwać ich 
wskazaniem odpowiednich przykładów, wy
kształcić w nich odpowiednią postawę. Za
mierzenia tego typu są oczywiście słuszne 
i wartościowe, pod warunkiem jednak, iż 
pozostają w określonych granicach, wiążą 
się z poznawczą treścią lekcji i nie zastę
pują całkowicie nauczania. Niestety, wa
runki te nie zawsze są spełniane i dlatego 
w przeciwieństwie do lekcji matematyki, 
fizyki czy historii, na których uczniowie 
czegoś się uczą, na lekcjach pedagogiki 
czas schodzi na podawaniu dobrych rad 
i zaleceń, na powierzchownej moralistyce. 
Należy podkreślić, iż obojętna jest tu sa
ma forma lekcji: może nią być równie do
brze pogadanka nauczyciela, jak referat 
ucznia lub dyskusja w klasie. We wszyst
kich tych formach w równym stopniu bra
kować może istotnej, poznawczej treści.

Innym błędem, także bardzo _ rozpow
szechnionym. jest chaotyczne i rteprzcmy- 
ślane gromadzenie danych z obserwacji 
i praktyki. Oparcie lekcji pedagogiki na 
materiale zbieranym z obserwacji i prak
tyki jest w zasadzie słuszne i stanowi wy
raz pewnego postępu w stosunku do formy 
poprzedniej. Należy jednak pamiętać, iz 
wartość kształcącą ma nie tylko sam ma
teriał, ale sposób, w jaki go analizujemy, 
ponieważ tylko poprawna analiza podnosi 
na wyższy poziom nasze poznanie rzeczy
wistości, a tym samym i nasze działanie. 
Niestety, lekcie pedagogiki nawiązujące 
do praktyki mają często charakter pro
stych opowiadań o tym, co się widziało 
opowiadań niewiele różniących się od ćwi
czeń w mówieniu, mających rozwijać spo
strzegawczość i umiejętności sprawozdaw
cze. Dla pedagogiki to jednak za mało. 
Sprawozdania winny tu do czegoś prowa
dzić. winny być materiałem do analizy 
procesów, ich wzajemnych zależności, ich 
warunków Itd. Sprawozdania nie mogą tu 
być tylko opowiadaniami, podobnie, jak nie 
tylko opowiadaniami są sprawozdania z la
boratoryjnych zajęć fizycznych czy biolo
gicznych.

Jeszcze innym błędem, popełnianym czę
sto na lekcjach pedagogiki, jest źle poj
mowana abstrakcyjność. Błąd ten wystę
puje na lekcjach nauczycieli starszych 
których wyszkolenie pedagogiczne opiera
ło się jeszcze na oderwanych od życia filo
zoficznych teoriach pedagogiki burżuażyj- 
nej. ale pojawia się cn również — choć 
w nieco zmienionej postaci — i na lekcjach 
nauczycieli młodych, myślących zbyt sche
matycznie i formalistycznie. I w tym przy
padku — podobnie jak w błędach poprze
dnio wymienionych — zasadnicza tenden
cja jest słuszna. Słuszne jest dążenie do 
tego, by na lekcjach pedagogiki dawać ele
menty teorii, by dawać wyraźny system 
pojęć, by formułować uogólnienia. Błąd 
zaczyna się w sposobie realizacji tych w za
sadzie słusznych postulatów. W tym mia
nowicie, iż dążenia te są oderwane od 
praktyki socjalistycznego budownictwa w 
naszym kraju, od historycznego procesu 
w którym nauczyciele i uczniowie biorą 
udział, od konkretnych doświadczeń w ży
ciu i szkole. Wraz z rosnącym dziełem bu
downictwa socjalistycznego w Polsce zmie
niają się warunki wychowania i jego treść, 
zmieniają się w pewnym zakresie zadanie 
i cele. Pedagogika musi bystro obserwować

dokonywające się procesy, aby — dostrze
gając ich prawidłowość —• budować po
prawnie swe uogólnienia. Schematyzm 
i formalizm są zawsze wrogiem poznania 
i myślenia; szczególnie destrukcyjnie dzia-
tają w obrębie pedagogiki.

Trzy rodzaje wskazanych powyżej błę
dów, pojawiających się dość często na lek
cjach pedagogiki, nie wyczerpują oczywi
ście całości sprawy. Ale i przeciw nim 
warto zmobilizować opinię nauczycieli 
i kierownictwa liceów pedagogicznych. Po 
jakiej linii iść powinna walka o nową treść 
nauczania pedagogiki? Istota błędów nie 
tkwi w fałszywych założeniach dydaktycz
nych. Poprawienie i podniesienie na wyż
szy poziom lekcji pedagogiki nie jest — 
przede wszystkim — sprawą umiejętności 
dydaktycznych. Bywają lekcje, które pod 
względem dydaktycznym są zupełnie po
prawne: oczywiście poprawne w formal
nym, powierzchownym sensie: nauczyciel 
jest przygotowany, uczniowie wiedzą, 
o czym będzie mowa, lekcja dzieli się na 
części, jest w niej nawiązanie i powtórze
nie itd. Poprawienie i podniesienie na 
wyższy poziom lekcji pedagogiki — to 
przede wszystkim sprawa należytego rozu
mienia pedagogiki jako nauki.

Rozprawa Stalina, 
micznym 
punktem 
dyskusji 
nujących 
odkrywanych przez naukę. Rozprawa Sta
lina była uderzeniem w pozycje subiekty
wizmu, który istnienie takich praw lekce
ważył lub negował, oraz w pozycje fata
lizmu, który prawa te traktował jak 
fetysze. Dyskusja rozpoczęta dzięki tej 
rozprawie wskazuje, jak na gruncie posz
czególnych nauk potrzebna i ważna jest 
walka z odmianami subiektywizmu i fata
lizmu. Nie inaczej jest w zakresie peda
gogiki. Pod pewnymi względami mamy już 
poza sobą rozprawę z fatalizmem głoszo
nym przez pedologię. Ale nie podjęliśmy 
jeszcze walki z różnorodnymi objawami 
subiektywizmu, z pozycją woluntarystów 
negujących obiektywne prawa wychowa
nia. Błędy subiektywizmu szerzą się nadal 
w pedagogice.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż przebudowa 
metodologicznych podstaw pedagogiki nie 
może być przerzucona na barki nauczycieli 
liceów pedagogicznych i że powinni oni 
w tym zakresie uzyskać wydatną pomoc ze 
strony pracowników nauki. Z drugiej jed
nak strony stwierdzić trzeba, iż pracowni
cy nauki nie rozwiążą tej problematyki 
w odosobnieniu; konieczny jest tu ścisły 
związek z praktyką. W tej sytuacji szcze-

poświęcona ekono- 
problemom socjalizmu, stała się 
wyjścia dla poważnej i rozległej 
dotyczącej zagadnienia praw pa- 

w przyrodzie i społeczeństwie,

gólną wagę należy przywiązywać do nale
żytego zmobilizowania opinii nauczycieli 
pedagogiki, opinii zaostrzającej czujność 
na popełniane błędy i ukazującej właściwą 
drogę postępowania dydaktycznego. Nau-

kiem podniesienia lekcji pedagogiki na 
wyższy poziom będzie również świadomość 
dotychczasowych błędów i świadomy wy
siłek zwrócony ku analizie prawidłowości 
występujących w procesie rozwoju i wy-

Nauka—fantazja—przygoda
W podaniach i baśniach starożytnych od

najdujemy marzenia ludzkości o zmianie 
losu, lepszym życiu. Ikar, lecący do słoń
ca na przylepionych woskiem skrzydłach, 
jest symbolem odwiecznej tęsknoty czlo-

„...tam w górze, daleko od ciepłej, ojczystej 
ziemi, poddane są próbie wola i męstwo 
człowieka".

TO NIGDY NIE ZASZKODZI
PRZEWODNICZĄCY ZOZ (do dyrek

tora szkoły): — Na naradzie proponuję 
poddać krytyce pracę kolegi X, który po
ważnie zaniedbuje się w obowiązkach...

DYREKTOR: Czy to ivarto? To prze
cież przyjaciel przewodniczącego Pre
zydium i zięć sekretarza! A jego już 
i tak nic nie popraroi.

PRZEWODNICZĄCY ZOZ: No do
brze, ale dlaczego w takim razie skry
tykowaliście tak zgryźliwie kol. Slebo- 
dzińską za drobne usterki w pracy? 
Przecież ona jest dobrym pracowni
kiem?

DYREKTOR: Kolego, TO nie szkodzi, 
to nigdy nie zaszkodzi — ona dopiero 
niedawno przyszła z Gdańska, nie zna 
jeszcze nowego terenu — a jeśli jest 
dobra, to będzie jeszcze lepsza. Przecież 
skr dykować kogoś od czasu do czasu 
trzeba.

(projekt nadesłał kol. M. Ł. z powiatu 
Koło, którego prosimy o podanie na
zwiska w celu przesłania nagrody)

PO HOSPITACJI LEKCJI
...tak więc, kolego, jak to kilkakrot

nie podkreśliłem — waszym najwięk
szym błędem jest werbalizm w nau
czaniu. Czy zrozumieliście dobrze mo
je uwagi?

— Wszystko zrozumiałem, kolego 
kierowniku, i; oczywiście, zlikwiduję 
werbalizm w mojej pracy. Ale pod jed
nym warunkiem...

— A mianowicie?
— Jeżeli pożyczycie mi słownik wy

razów obcych, żebym mógł zobaczyć, co 
to jest ten „werbalizm“. o którym mi 
mówicie po każdej lekcji.
(nadesłał kol. Karol Swierczyńslci z Łodzi)

czyciele pedagogiki winni zdawać sobie 
sprawę, iż przedmiot, którego uczą, jest 
nauką, podobnie jak i pozostałe przedmioty 
programu szkolnego. Winni zmierzać na 
lekcjach do tego, by możliwie gruntownie 
wydobywać jego naukową treść, to znaczy, 
by szukać i odsłaniać prawa rozwoju wy
chowanków, rozwoju dokonywającego się 
w wielkiej mierze pod wpływem wycho
wawczego działania.

Na drodze wiodącej w tym kierunku 
nauczyciele pedagogiki znaleźć mogą dość 
znaczną pomoc w dyskusjach związanych 
z cytowaną wyżej pracą Stalina, jak rów
nież i w coraz bogatszej literaturze paw- 
łpwowskiej. Szczególnie doniosłym czynni-

chowania. Zwrócenie uwagi uczniów w 
tym kierunku stanie się równocześnie 
czynnikiem pogłębiającym proces kształ
cenia ich umysłu, dopomoże usunąć z lek
cji pedagogiki nudę i werbalizm, jałową 
moralistykę i puste gadulstwo, pozwoli 
przekształcać je w lekcje poznawania 
praw rzeczywistości, podobne pod tym 
względem do lekcji wszystkich innych’ 
przedmiotów. Tym tylko różne i specyficz
ne, iż tą poznawaną rzeczywistością jest 
nowy, socjalistyczny człowiek, rodzący się 
w Polsce dzięki uczestnictwu w socjali
stycznym budownictwie i dzięki wycho
waniu.

Prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI

Uchwala CRZZ
o komitetach

Przed kilkunastu dniami Sekretariat 
CRZZ przesłał do zarządów głównych 
związków zawodowych i okręgowych rad 
związków zawodowych uchwałę w sprawie 
szkolnych komitetów opiekuńczych.

Uchwała stwierdza, że oprócz nielicznych 
dobrze działających komitetów większość 
z nich nie znalazła jeszcze właściwych 
form współdziałania ze szkołą, że pracuje 
bez planu, żywiołowo, od akcji do akcji, 
nie dość silnie wiąże się z kierownictwem 
szkół, komitetami rodzicielskimi szkoły, 
że najczęściej rolę swoją ogranicza do 
dawania pomocy materialnej, nie rozwija
jąc współpracy polityczno-wychowawczej 
ze szkołą.

Zgadzamy się w pełni z tą oceną. Bardzo 
dobrze, że CRZZ dostrzegła bierność 
szkolnych komitetów opiekuńczych i po- 
myślała o tym, by pracę SKO uaktywnić.

Z zadań, jakie CRZZ postawiła przed 
SKO, wymienimy tylko niektóre. Uchwała 
akcentuje konieczność zacieśnienia kon
taktu młodzieży szkolnej z robotnikami- 
przodównikami, racjonalizatorami pracy, 
inżynierami ewentualnie technikami z 
awansu, zwłaszcza spośród przodujących 
zetempowców.

Uchwała wskazuje na możliwość i po
trzebę organizowania wycieczek uczniów 
podopiecznej szkoły do zakładu pracy 
i jego placówek dla mocniejszego wiąza
nia młodzieży z klasą robotniczą i pogłę
bienia kształcenia politechnicznego. W tym

opiekuńczych 
też celu należy ożywić bezpośrednie kon
takty związkowych demów kultury, świe
tlic i zrzeszeń sportowych ze szkołą. 
Uchwała przewiduje pomoc zakładów pra
cy w zakresie wyboru przez młodzież za
wodu i opiekę nad młodymi absolwentami.

Formy pracy SKO mogą być różne. 
Uchwała proponuje, by fachowcy zakładu 
prowadzili kółka techniczne w szkołach, 
by załogi zakładu sporządzały pomoce 
naukowe, dbały o wygodne, zdrowe i este
tyczne warunki pracy dla młodzieży i nau
czycieli, by w zakładzie pracy populary
zowano i pogłębiano wiedzę pedagogiczną 
rodziców, by tu przeprowadzano interwen
cje i rozmowy z tymi rodzicami, których 
dzieci wykazują braki w nauce lub zacho
waniu.

SKO winien również zwracać uwagę, 
aby zakład pracy pamiętał o „swojej szko
le" przy podejmowaniu zobowiązań z oka
zji świąt państwowych i świąt klasy robot
niczej.

Należy spodziewać się, że po omówie
niu tej uchwały w instancjach związko
wych i na przewidzianych naradach woje
wódzkich ożywi się praca SKO, jak rów
nież wzrośnie zainteresowanie rad zakła
dowych tą ważną sprawą.

Wydziały oświaty, ogniwa ZZNP i komi
tety rodzicielskie przyczynią się niewąt
pliwie do pogłębienia współpracy szkół 
z zakładami produkcyjnymi i do pełnego 
zrealizowania głębokich intencji wycho
wawczych tej ważnej uchwały CRZZ.
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Jak wykorzystano kredyty
W wydziałach oświaty woj. warszawskiego

Z pierwszych sygnałów o realizacji bud
żetu oświatowego za rok 1953 wynika, iż 
procent wykonania tego budżetu był wyż
szy niż w roku 1952. W powiecie prusz
kowskim zrealizowano budżet w 99%. 
w mieście Pruszkowie w 99,43%, w po
wiecie grodzisko - mazowieckim w 97,84%, 
w powiecie ostrowsko - mazowieckim 
w 97%.

Nie zrealizowano przede wszystkim kre
dytów na dożywianie w przedszkolach oraz 
na świetlice z dożywianiem. Tłumaczy się 
to tym, że wydatkowanie sum na te cele 
uwarunkowane jest niewielką odpłatno
ścią za dożywianie, co niekiedy powoduje 
słabą frekwencję w przedszkolach wiej
skich. Ponieważ normy wyżywieniowej 
przekroczyć nie można, preliminowane na 
dożywianie sumy nie mogą być realizowa
ne w całości.

Nie są to jedyne przyczyny niewykona
nia budżetu. W Ostrowi Mazowieckiej nie 
wydano zasiłków na sieroty w rodzinach 
zastępczych, gdyż pewna ilość tych dzieci 
została umieszczona w domach dziecka 
W Grodzisku Mazowieckim nie otwarto 
zaplanowanego przedszkola, wskutek cze
go odpowiednie kredyty nie mogły być wy
datkowane.

Wysoki procent zrealizowanych budże
tów w wymienionych powiatach nie ozna
cza jednak, że ich realizacja przebiegała 
bez błędów. Podstawowym błędem była 
bowiem w ciągu roku kalendarzowego nic- 
rytmiczność wykonywania budżetów. Tak 
np. powiat Grodzisk Maz. po 3 kwarta
łach miał zrealizowany budżet oświatowy 
zaledwie w 42%, ponieważ zaś w końcu 
roku zrealizował go w 97%, a więc 55%' 
swojego budżetu wydal dopiero w IV 
kwartale. W innych powiatach zjawisko 
nierytmicznej realizacji budżetów oświato
wych również występowało, choć mniej ja
skrawię. Takie gwałtowne wydatkowanie 
sum budżetowych w ostatnim kwartale bu
dzi poważne zastrzeżenia co do celowości 
wydatków.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 
Pierwszą i najważniejszą przyczyną jest to, 
że wydziały finansowe w ciągu prawie 
6 miesięcy, opierając się na prowizorium 
budżetowym, otwierają kredyty kwartalne

w wysokości 23% poprzedniego budżetu. 
Przez pół roku prawie, tj. do czasu uchwa
lenia budżetu przez Sejm, wydziały oświa
ty realizują budżety według norm poprzed
niego roku, chociaż zadania mają niejed
nokrotnie wyższe niż w roku ubiegłym. 
Np. miasto Pruszków mą w roku 1954 w 
swoim planie i budżecie Dom Harcerza, 
którego w roku ubiegłym nie było. Nie
znajomość przez blisko dwa kwartały istot
nym sum budżetowych nie stwarza w wy
działach oświaty odpowiedniej atmosfery 
rozmachu w realizowaniu budżetu.

Na nierytmiczność wykonywania budże
tu wpływa i to, że niektóre firmy przysy
łają rachunki za wykonane roboty dopiero 
w grudniu albo zamówienia z kwietnia 
czy maja realizują dopiero w ostatnich ty
godniach roku budżetowego, jak np. Cezas. 
Czasami nieobsadzony referat w wydziale 
oświaty jest również przyczyną tego, że 
budżet tego referatu nie jest realizowany 
(np. zajęcia pozalekcyjne — Grodzisk 
Maz.). Można również zaobserwować w wy
działach oświaty pewne samouspokojenie 
i małe interesowanie się realizacją budże-

tu w pierwszych kwartałach roku budżeto
wego. Dopiero kiedy zbliża się koniec ro
ku. zainteresowanie sprawami budżetu 
wzfasta tak na szczeblu powiatowym, jak 
i wojewódzkim. Tak np. Wydział Oświaty 
Prez. WRN w Warszawie widząc słabą rea
lizację budżetu po 3 kwartałach w 1953 
roku, zorganizował konferencję kierowni
ków wydziałów oświaty, budżetowców oraz 
wszystkich swoich pracowników tereno
wych. na której sprawa realizacji budżetu 
została postawiona z całą ostrością. Po 
konferencji pracownicy terenowi zaczęli 
przy każdej okazji badać realizację bud
żetu w terenie. Dało to dobre wyniki.

Należy wyciągnąć z tego wnioski przy 
realizacji budżetu za rok 1954. Państwo 
Ludowe daje wysokie kwoty na cele oświa
towe stawiając przed wydziałami oświaty 
wysokie zadania. Niewykonanie budżetu to 
niewykonanie zadań. Dlatego pracownicy 
administracji szkolnej nie powinni nigdy 
tracić z pola widzenia zagadnień budżeto
wych i przy każdej okazji winni intereso
wać się w terenie stopniem ich realizacji.

ADAM PRUSEK

wieka do lotu; nadzwyczajne wydarzenia, 
przedstawiane w baśniach i fantastyczne 
„czarodziejskie“ przedmioty są nieraz ma
rzeniem o przyszłych wynalazkach. Wraz 
z rozwojem nauki — wiele najśmielszych 
marzeń urzeczywistniło się: latający dywan 
stał się samolotem, czarodziejskie zwier
ciadło, w którym można było ujrzeć odle
głe strony — lunetą, żywą wodę, którą ko
chający syn zdobywał dla matki z nara
żeniem życia — zastąpiły lekarstwa.

Do najbardziej zna
nych pisarzy, których 
twórcza fantazja wy
przedziła rzeczywistość, 
należy 
ski z 
wieku
W niedawno wznowio
nych książkach „20 000 
mil podmorskiej 
glugi" i „Wyspa 
jemnicza“ Verne

suje łódź podwodną, wynalazek istniejący 
wówczas tylko w wyobraźni autora.

W innej książce Verne'a, również nie
dawno wznowionej, bohater zakłada się, że 
w 80 dni objedzie świat dookoła. Dzięki te
mu, że wszystkie ówczesne wynalazki — 
statki parowe, kolej — stoją do jego dy
spozycji, dzięki żelaznej woli i wytrwało
ści udaje mu się z wielkim trudem osiąg
nąć swój cel. A chociaż 
wistość prześcignęła ma
rzenia Verne‘a, chociaż 
w dziesięć razy krótszym 
czasie można objechać 
świat — książki Ver- 
ne‘a, nie przestają nas 
zachwycać energią i od
wagą, radować porówna
niem z teraźniejszymi 
postępami wiedzy.

Powieści Verne'a prze- p 
widują przyszłość — 
przyszłość, która jest naszą 
szością. Ale i współcześni autorzy wybie
gają chętnie myślą w przyszłość, opisując 
nowe życie, stworzone przez ludzi mądrych 
i szczęśliwych, „świat ... rozumnie myślą
cych ludzi i stworzonych przez nich ma
szyn. które słuchają człowieka, ułatwiają 

mu życie i oszczędzają 
jego czas“ — jak mówi 
jeden z radzieckich pi
sarzy. Taki właśnie świat 
opisuje radziecki autor, 
Saparin w książce pt. 
„Tajemnicze zniknięcie 
Inżyniera Bobrowa' 
żynier Bobrow, 
specjalistą od 
matyzacji: ma 
chód, który jeździ bez 
szofera, willę, której pil

nuje automatyczny dozorca; drzwi willi sa
me się otwierają i zamykają za zdumionym 
gościem, półeczka w kredensie obniża się 
uprzejmie, żeby ułatwić sięgnięcie po cia
stko, a niewidzialny sekretarz odbiera tele
fony.

W książce 
„Rekord 
dwaj młodzi 
Centralnego 
Meteorologicznego odby- j 
wają niechcący podróż i 
powietrzną aż do niewi- i 
dzialnej granicy strato- ś 
sfery w żelaznej ka- i 
binie latającego ekspe- ; 
rymentalnego laborato- : 
rium. Z niebepieczeń- 
stwa chłopcy wychodzą 
opuściła ich odwaga, 
wytrzymała próbę w 
cji, a zainteresowania 
zmalały w obliczu stałej

dzisiejsza rzeczy-

teraźniej

i)lY. In- 
jest 

auto-
samo-

Niemcowa 
wysokości“ 
technicy z 

Instytutu

WYSOKI

zwycięsko: nie 
przyjaźń ich 

trudnej sytua- 
naukowe nie 

groźby śmierci,

Teatr kukiełkowy widziałem raz jeden 
i to przed wojną. Kukiełki wówczas — 
urzękły mnie. Nie było jednak czasu na 
bliższe zainteresowanie się nimi i dopiero 
teraz, gdy zostałem nauczycielem we wsi 
Błażejewice — chcąc ożywić naszą pracę 
szkolną, zacząłem myśleć o założeniu ku
kiełkowego teatrzyku.

Kol. Cierpikowski wyraził chęć pomocy 
przy organizacji teatrzyku. Zaczęliśmy po
szukiwać ludzi, którzy by mogli nas zo
rientować w samej technice wykonania 
kukiełek i wystawieniu widowiska. Lu
dzi nie znaleźliśmy, ale wpadła nam w ręce 
książka Iłowskiego: „Kukiełki“.

Po przestudiowaniu jej byliśmy jako ta
ko zorientowani. Zwróciliśmy się do jed
nego z ojców, aby wykonał scenkę, (wg 
rysunku z książki). Zgodził się. Ba, ale 
skąd wziąć pieniędzy na drzewo, na de-

KOL. W. B„ MILEJEWO. — W myśl § 37 
nast. Rozporządzania Rady Ministrów z dnia 

24 lipca 1948 r. o należnościach w razie prze 
niesienia na inne miejsce służbowe 'Oz. U. 
Nr 38, poz. 279) ryczałt za przeniesienie, a 
właściwie za przesiedlenie ma służyć na pokry
cie wydatków dodatkowych poniesionych 
w związku z przewiezieniem urządzenia do
mowego, Jak koszty załadowania i dojazdu do 
stacji kolejowej oraz koszty wyładowania 
i przejazd od stacji kolejowej, poza kosztami 
przewozu pociągami towarowymi, statkami to
warowymi lub samochodami państwowej ko
munikacji samochodowej, które zwraca się 
osobno. Ponieważ małżonkowie pozostający we 
wspólności gospodarczej mają jedno urządze
nie domowe, obejmujące meble, pościel i inne 
przedmioty gospodarstwa domowego, przeto 
ryczałt jest jeden, przy czym przy przeniesie
niu obojga małżonków, jeden z małżonków 
otrzymuje ryczałt w wysokości 100% pobiera
nego uposażenia. Prawo do diet i kosztów po
dróży posiada każdy z małżonków z tytułu 
swego przeniesienia

KOL. C. K. STARA 
art. 9 pkt. 7 dekretu _ ----- ----------- .
datku gruntowym (Dż. U.R.P. nr 38 poz. 283) 
i § 20 Rozporządzenia Ministra Finansów 
z dnia 30.6.1953 r. (Dz. U.R.P. nr 38, poz. 293) 
grunty szkolne bez wzglądu na sposób ich 
użytkowania, a więc również użytkowane bez
płatnie przez nauczycieli, są zwolnione od po 
datku gruntowego.

Grunty szkolne użytkowane przez nauczy
cieli są zwolnione od obowiązkowych dostaw 
zboża i ziemniaków, jeśli nie przekraczają 1 ha 
przeliczeń iow-jgo na jednego użytkownika, 
a zwierząt rzeźnych i mleka, Jeśli nie przekra
czają 1 ha normalnego.

WIEŚ — Na podstawie 
z dnia 30.6.1951 o pę

Ponieważ w przepisach prawnych, dotyczą
cych obowiązkowych dostaw ziemniaków, 
zwierząt rzeźnych i mleka, jest przepis zwal
niający grunty szkolne c-d obowiązkowych do
staw. przeto niektóre prezydia GRN nie na
kładają na nauczycieli obowiązkowych do 
staw, chociaż pod mianem ..grunty szkolne“ 
należy rozumieć grunty służące potrzebom 
szkoły bezpośrednio.

’ fr. Niżyński
radca prawny ZZNP

OGŁOSZENIA OSOBIE
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogiczne

go w Nowej Soli zawiadamia absolwentów Li
ceum i Komisji Rejonowej, że w dniach 6 i 7 
lutego odbędzie się zjazd absolwentów wszyst
kich roczników.

Kol. Jan Wyrwa z Lipna, kol. Emilia Skiba
• kol. Krystyna Bnłkowska. — Prosimy o poda
nie dokładnego adresu celem przesiania in
formacji Nazwisko i adres możecie zastrzec 
tylko do wiadomości Redakcji.

koracje itp? Niewiele namyślając się, ja
de do Wydziału Oświaty do Skierniewic. 
Patrzono na mnie trochę dziwnie, gdy 
roztaczałem wspaniałe perspektywy roz
woju teatrzyku, wskazując wielkie możli
wości wychowawczego oddziaływania po
przez kukiełki — na dzieci, a nawet ro
dziców.

Co sobie myśleli, nie wiem, ale pienią
dze dali.

Scenka robi się. Trzeba zdecydować się, 
co będziemy grali, bo najwyższy czas przy
stąpić do wykonania lalek. Ponieważ wie
le lat temu, widziałem baśń o szewczyku 
M. Kownackiej — decydujemy, że to weź- 
miemy na początek, bo tu przynajmniej 
jako widz mam pewne doświadczenie.

Montujemy zespół. Okazuje się, że spra
wa wcale nie jest taka prosta. Dzieci ni
gdy nie widziały kukiełek i mimo nasze
go jasnego, jak nam się zdawało, tłuma
czenia — słabo orientują się, o co chodzi. 
Zgłasza się jednak 5 chłopców i jedna 
dziewczynka — wszyscy z VII kl. Ról 
jest więcej — umawiamy się więc, że 
każdy z nas będzie poruszał kilkoma lal
kami.

Ogłosiliśmy zbiórkę kolorowych szmatek. 
Robimy na początku kukiełki patykowe. 
Pierwsze główki wykonane przez nas — 
są wprost potworne. Dużo z tego powodu 
zmartwień, ale i dużo śmiechu. Następne 
wyglądają trochę lepiej. Smok jednak 
wciąż jest podobny do jaszczurki.

Robimy próby. Kol. Cierpikowski — 
oprócz króla — prowadzi jeszcze kukłę 
ochmistrzyni i cierpi bardzo z tego powo
du. ponieważ głos ochmistrzyni brzmi 
okropnie. Stwierdzamy, że nasze aktorskie 
możliwości są na razie niewielkie. Dzie
ciom udaje się to o wiele lepiej.

Ustalamy termin generalnej próby. Obi
jamy teatrzyk starą, żółtą kurtyną. Kol. 
Cierpikowski mknie do Skierniewic — 
i zdobywa w Wydziale Oświaty płótno na 
dekoracje. W nocy malujemy dekoracje, 
doprowadzając swoje malarskie umiejęt
ności do najwyższych — dla nas — gra
nic.

Próba generalna dała nam pełną saty
sfakcję. Dzieci są zachwycone.

W najbliższą niedzielę dajemy pierwsze 
oficjalne przedstawienie dla mieszkańców 
Błażejewic i okolicznych wsi.

Publiczność nie zawiodła. Sala formal
nie nabita. Mimo że lalki nie zawsze mają 
właściwe ruchy i często „chodzą“ za wy
soko — widowisko podoba się wszystkim.

— Widzisz — mówi jeden ze starszych 
gospodarzy — jakie to se „jagiełki“ wy
myślili, widział to kto..

Sypią się jak z rękawa zaproszenia na 
występy. Jeździmy z naszym zespołem do 
sąsiednich wsi. Konie otrzymujemy bez
płatnie, za każdym razem od innego gospo
darza.

Od połowy kwietnia do końca czerwca 
występowaliśmy ogółem w 8 szkołach.

Po wakacjach znowu do roboty. Miejsce 
dzieci z zeszłego roku zajęła nowa szóst
ka, tym razem 3 dziewczynki i 3 chłop
ców. Zamiast kol. Cierpikowskiego, który 
został powołany do wojska — przychodzi 
Staś Gałecki absolwent VII kl., aktywista 
kukiełkowy z ubiegłego roku. Staś jest in
struktorem w nowym zespole.

Przygotowaliśmy dwa nowe widowiska-— 
„Cztery mile za piec“ i „Lis przechera“. 
Odnowiliśmy nasze rekwizyty teatralne, 
dzięki przede wszystkim nagrodzie pie
niężnej, którą otrzymaliśmy z wydziału 
oświaty.

Wciąż jesteśmy w, terenie pożądani. Jeź
dzimy pełni ochoty — zaczyna nam nawet 
brakować niedziel.

Zorganizowanie teatrzyku dało naszej 
szkole bardzo wiele. Dzieci nasze — 
oprócz kulturalnej rozrywki — mają sze
roki kontakt ze środowiskiem. Wiele dzie
ci wciągamy do pomocniczych prac tech
nicznych a także do „administracji“ tea
trzyku. Wzrosło bardziej przywiązanie do 
szkoły i dbałość o jej honor. Przecież to 
nie byle co. że jesteśmy zapraszani do oko
licznych szkół, że gospodarze z większym 
szacunkiem odnoszą się do pracy szkolnej 
i jej wyników. Staramy się, aby też wy
niki nauczania i wychowania były jak naj
lepsze.

TADEUSZ MAJEWSKI 
Błażejewice

Zgubiono legitymację służbową nr 166 wyda 
ną przez b Inspektorat Szkolny w Kętrzynie 
na nazwisko: Kopczyńska Janina, nauczyciel 
ka szkoły podstawowej w Borkach.

Zgubiono legitymację służbową nr 180 wy
daną przez Wydział Oświaty Prez. w Między 
chodzie na nazwisko Koralewska Janina, na 
uczycielka w Jarocinie.

Zgubiono legitymację ZZNP nr 78578 wyda 
ną przez Ognisko Puńkk w r. 1949 na nazwi 
sko Rydzewska Maria.

Centralny Zarząd Przemysłowych Surowców 
Wtórnych podaje do wiadomości, że zainicjo
wana przez Zarząd Główny ZMP dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR zbiórka makulatury w szko
łach — pod hasłem: „Młodzież zbiera makula
turą, aby więcej było p .pieru na książki do

bibliotek“, została przedłużona do 15.11 1954 r.
Do zbiórki włączyły się wszystkie szkoły pod

stawowe, stopnia licealnego, zawodowe i wyż
sze uczelnie. Wiele z nich już skorzystało 
z przedłużenia terminu i wykonuje zobowiąza
nia ponad plan.

DROGI 
PODZIEMNE

AMOKOM ««WMCp

W inną zupełnie sytu
ację wprowadza czytel
nika książka Ochotniko
wa: „Drogi podziemne“. 
Wynalazca postanawia: 
„technika radziecka w 
dziedzinie badań geolo
gicznych powinna otrzy
mać i otrzyma najdosko
nalszy w świecie przy
rząd“. Po wielu trudach 
powstaje łódź podziemna,

zbudowana na wzór szkieletu kreta, stwo
rzenia wspaniale przystosowanego do po
ruszania się pod ziemią—technika bowiem 
wiele może się nauczyć z badania przyro
dy: „Kadłub łodzi drgnął, poruszyły się 
szerokie łapy. Szybko obracały się osadzo
ne na dziobie rylce. Stalowy potwór pod- 
pełzł do kamiennej ściany, jakby chcąc 
zmierzyć się z nią swą siłą...“,

W inne znowu światy przenosi nas „Dzie
siąta planta“ Bielajewa. Tematem po
wieści jest podróż dwóch uczonych na in
ną planetę „na której żyją, pracują, wal
czą o wolność i szczęście żyjące stworze
nia“.

Przypuszczenie, że Ziemia nie jest we 
wszechświecie jedynym zamieszkałym cia
łem niebieskim, nurtuje ludzi od dawna. 
Autor książki porównuje marzenia o podró
żach międzyplanetarnych do „marzeń ludzi 
o awiacji, zanim wynaleziono motor i sa
molot" i twierdzi, że w przyszłości nauka 
i technika pomoże „oderwać się od ziemi“.

14, ale zdol- 
z przyjemnoś-

llll I
Mocno natomiast z 

ziemią są związane dwie 
inne powieści, wydane 
przez „Książkę i Wie
dzę": Adamow G. „Wy
gnanie Władcy“ i W. 
Niemców: „Siedem barw 
tęczy“. Obie te książki 
są trudniejsze od po
przednich, nadają się 
dla młodzieży powyżej 
niejsi uczniowie czytają
cią jeszcze w szkole podstawowej.

„Wygnanie władcy“ to powieść o prze
obrażeniu przyrody na Arktyce. W wiel
kim tym dziele chcą przeszkodzić uczonym 
radzieckim zachodni kapitaliści, ponieważ 
budowa Wielkiej Północnej Drogi Morskiej 
zagraża interesom Międzynarodowego To
warzystwa Kanału Sueskiego. W walce 
prowadzonej z kapitalistami uczeni mają 
do swej dyspozycji wynalazki teraźniejszo
ści i przyszłości.

„Cóż może zatrzymać dzisiejszego czło
wieka — mówi jeden z bohaterów książki.

— Do czego zdolna jest nauka w rękach 
narodu!“.

O ile autor „Wygnania władcy“ olśnie
wa czytelnika niezwykłymi obrazami przy
szłości, to książka Niemcowa „Siedem 
barw tęczy“ pod pozorami tajemniczości 
ukrywa bardzo już bliskie jutro: kierowa
nie biegiem rzeki, wspaniale wyniki pracy 
nad udoskonaleniem zbóż i owoców w no
woczesnym kołchozie. Otó opis podziemne
go sadu, do którego trafia wścibski tech
nik moskiewski: „...przed jego oczami wy
rósł raptem kwitnący sad. Cienkie, niskie 
drzewa, krzaki pokryte kwiatami i owoca
mi, wysokie łodygi nieznanych roślin, wszy
stko to kąpało się w płynących z góry błę
kitnych promieniach. Pod wapiennym su
fitem wisiały długie, rozsiewające światło 
rurki. Wśród nich brzęczały pszczoły...“.

Każda z tych książek nosi podtytuł: po
wieść fantastyczno-naukowa. Tego rodza
ju powieści powstaje wiele w Związku Ra
dzieckim. w kraju, w którym osiągnięcia 
naukowe prześcigają fantazję powieściopi- 
sarzy.

W polskiej literaturze
współczesnej posiadamy 
na razie dopiero jedną 
powieść fantastyczno- 
naukową — Stanisła
wa Lema „Astronauci“. 
Książka jest dosyć trud
na, zawiera dużo wiado
mości naukowych. Treść 
jej stanowią dzieje wy
prawy naukowej na pla
netę Wenus. Mieszkańcy

tej planety postanowili napaść na Ziemię i
zniszczyć jej mieszkańców. Ale członkowie
wyprawy zastają na Wenus już tylko mart
we miasto. Pociski atomowe, które mia
ły runąć na ziemię, przyniosły zagładę ni
szczycielom: „W temperaturze milionów 
stopni kipiały i rozpływały się ich wspania
le budowle, płonęły maszyny, pękały i to
piły się maszty emitorów radioaktywnych, 
wybuchały rury podziemne...“

Chociaż akcja powieści rozgrywa się po 
roku 2 000, klęska wrogów naszego świa
ta, pomimo fantastycznych akcesorii, ma 
akcenty przejmująco aktualne.

Świat, opisywany w wyżej wymienio- 
nyh powieściach, jest światem niezwy
kłych odkryć i genialnych wynalazków. 
Każda z tych książek, rozwijając fantazję i 
pobudzając ciekawość, rozwija jednocze
śnie zainteresowania naukowe. Oto słowa 
jednego z pisarzy: „Postęp wiedzy jest nie 
do pomyślenia bez nauki i twórczej fan
tazji. Jednak naukowe marzenia buduje 
się na przewidywaniu możliwości. Kiedy 
nastają sprzyjające historyczne warunki, 
marzenie wydające się nie do zrealizowa
nia staje się twórczą rzeczywistością“. Te
go rodzaju książki rozszerzają horyzont 
politechniczny, przygotowują naszą mło
dzież do budowy nowej, twórczej rzeczywi
stości.
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